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Politycy kowieńscy Rćwrouprawnienia
o możliwości poiozumien a z Polską, żagwi arantow anego  s  konstytucję

RYGA. (Pal). Z K o w n a  d o n o s /ą .  
że „ D ie n a “ zam ieśc iła  aukie-tę z czo 
ło w y m i d z ia łaczam i p o l i ty c z n y m 1 w 
sp ra w ie  m ożliw ości p o ro z u m ie n ia  sit; 
z Po lską .

L ead e r  ludow ców  Słeżevi« zius oś 
w iadczy ł:  „A ktyw na polityKa w  s to ­
sunku a o  P olsk i bez zrzeczenia sie  
pretensyj litew sk ich  do W ilna iniaia- 
b '1 b a id zo  d on iosłe  znaczenie.

T ego rodzaju m ożliw ość m usi byc 
odnaleziona, bow iem  piany agresyw ­
ne N iem iee w  w ysokim  stopniu  z a ­
grażają L itw ie“.

Je d e n  z p rz y w ó d c o *  n a ro d o w y c h  
prof. T om aszajtis od p ow iedz ia ł  na 
an k ie tę :  „N ie należy się  obaw iać h o ­
norow ej izolacji. P ośp iech  jest n ie­
dopuszczalny, biorąc po d  uw agę k il­

ka n ieudanych  prób w uiedałeKie; 
przeszłości'4.

C h rześc ijańsk i  d e m o k ra ta  prof. 
Paksztas uw aża ,  że chw ila  obecna  
n ie  jesi odpow iednia do rozstrzygn ię­
cia kw estji w ileńsk iej. Gdyby jednak  
Polska poszła  na pew ne ustępstw a te­
ry torjalne, to w yjście  m oże dałoby się  
odnaleźć. Na zasadzie obeenego sta ­
tus qtio L itw a n ic m a żadnych  p od­
staw do naw iązania  norm alnych sto ­
sunków  z Polską.

C h rześc ijańsk i  d e m o k ra la  dr.
K arrełis ośw iadczył:

„N asza w alka nie m oże pozostać  
bez skutku. W szezęeie  roitow ań za 
w szelką cenę rów nałoby się  krótko- 
wzroczośe.i politycznej. Jednak każ­
dą propozycję, uczynioną bezpośred

Władysław Skoczylas
m e żyje.

W ARSZAW A. (Pat). D ziś w icczo  
rem  po k ilkunastod n iow t j chorobie  
zm arł tu ś. p. prof. W ładysław  Sko­
czylas. b. dyrektor D epartam entu Sztu 
ki, znakom ity grafik i m alarz, św ietny  
pedagog, jeden z najczynn iejszych  nr

*
Ś. p. prof.  W . Skoczy las  u ro d z ił  się w W ie  

liczc^ w  18ik3 r. S u a  a  m a la rs k ie  i rzeżb ia r  
s k ie  CKjoywał w  K rakow ie ,  W ied n iu ,  P a ry ż u  1 

L ipsku .  Po  p o w ro c ie  do  k r a ju  zam ieszka ł  w 
z Ł to p a n e m ,  gdzie  o p ra co w a ł  szereg tem a  
łó w  g óra lsk ich  w d rzew oryc ie ,  p r a c u ją c  j e j  
nocześn ie  ja k o  p ro fe so r  r y su n k ó w  w szkole 
p rzem y słu  d rzew nego  w Z ak o p an em . W  r. 
191-4 o t rzy m a ł  p ie rw szą  n a g ro d ę  za „głowę 
g o r a ł a 11 n a  k o n k u r s ie  im. G rohm ana.  W ,  
bucłi  w o jn y  i s łużba  w o jsk o w a  p rz e ry w a ją  
Skoczy lasow i  p ra cę  a r ty s ty c zn ą  do połowy 
1915 r. Z w oln iony  z w o jsk a  p o w ra ca  do Za 
kopan eg o  i tam  p o w s ta ją  jego  z n ak o m ite  
d rzew o ry ty .  W  r o k u  1918 zosta je  docen tem  
g ra f ik i  i ry su n u u  n a  w y dz ia le  a rch i te k tu ry  
w  P o li techn ice  W a rsz a w sk ie j ,  p rzenosi  się 
n a  s ta łe  do  W a rsz a w y  i tu iw o rz j  s łynną  
„T e k ę  Z b ó jn ic k ą 11. W  ro k u  i920 o b e jm u je

ganizatorów  życia artystycznego w 
Polsce. &. p prof. W ładysław  Skoczy  
las chorow ał na leukcm ję, do której 
dołączyła  s ię  ciężka choroba serca. 
Z astosow ana przed dw om a dniam i 
transfuzja krw i n ie uratow ała życia.

k a te d r ę  en-ujki »> Szkole  Sztuk P ięknych  w 
W arszaw ie ,  i. . .  iikń, p o w ołany  zosta je  n 1 

d y re k to ra  D e p a r ta m e n tu  Sztuki  w M inis ter­
s tw ie  W  R. i O. P. P ó ł to ra  ro k u  p ias to w an ia  
tego u rz ęd u  pośw ięca  o rg a n iz o w a n iu  życia  
a r ty s ty czn eg o  W  tym  czasie dzięki jego  s ta ­
ran io m  p o w s ta je  In s ty tu t  P r o p a g a n d y  Sztuki 
w W a rsz a w ie  Z k o ń c em  r. 1931 W ł. Sko­
czy las  p o w ra ca  na  k a te d rę  g ra f ik i  Akadem ji  
Sz tuk  P ięknych ,  na  k tó re m  to s tan o w isk u  
p ozos ta je  do o s ta tn ie j  chwili .  O prócz  w ie lu  
p ra c  m ala rsk ich  ś. p, prof.  W ła d y s ław  S k o ­
czylas po zo s taw ił  p rzesz ło  300 drzew ory tów . 
Do n a jw y b itn ie jszy ch  n a leżą :  „T ek a  Zbój 
n ick a '  i „S ta re  M ias to1'. P o n a d to  szereg 
św ie tn y ch  i lu s tracy j  do dzieł  Żerom skiego. 
K asprow icza ,  R eym onta .  W  o s ta tn ich  la tach  
ś. p. Wł.  Skoczylas  poświęcił  się żyw ej dzi,« 
łalności  publicystycznej.

Liczba ludnośd w Polsce 
przekroczyła 33 miliony.
G łów ny U rząd  S ta ty s ty czn y  ogło 

sil p ro w iz o ry c z n e  d a n e  o ru c h u  n a lu  
r a m y m  ludnośc i  za 4-ty k w a r ta ł  1933 
r  oraz za ca ły  ro k  1933. O gólna  l icz ­
ba m a łżeńs tw , z a w a r ty c h  w r. 1933 
w yn ios ła  273.874 (w 1932 —  270.2771, 
liczba z a re je s t ro w a n y c h  u ro d z e ń  ży­
w ych  —  868.675 (w 1932 —  932.116), 
zgonów  466.210 (w 1932 —  487 125), 
z czego zgony  n ie m o w lą t  w yniosły  
111.229 (w 1932 — 133.351): p r z y r o d  
n a t t i r a ln j  w yn ió s ł  w 1933 r. 402.465 
(w 1932— 444.991). W  p rze liczen iu  na  
1000 m ieszkańców , m ałżeństw1 z a re ­
je s t ro w a n o  8,3 (8,3), u ro d z e ń  26.5 
(28,7), zgonow  14,2 (15,0). p rzy ro s t  
n a tu ra ln y  w y n ió s ł  12,3 (13,7), zaś licz 
ba zgonów  n ie m o w lą t  n a  100 u ro d zeń  
żyw ych  w y n ios ła  12,8 (14,3). Liczby 
w n a w ia s ie  d o ty czą  r o k u  1932.

L iczba  z a w ie ra n y c h  m a łż e ń s tw  u- 
trz y m u je  się ju ż  trzec i l o k  n a  ty m  su 
m y m  p oz iom ie ,  \ oczne  w a h a n ia  je j  
nie  o s iąg a ja  n aw e t  1 proc, N a to m ias t

liczba u ro d zeń  sp ad a  w d a lszym  cią  
gu  i n a w e t  w tem p ie  p rzy śp ieszo n em : 
sp ad ek  ten  w r. 1935 w yn ió s ł  6,8 p ro  
cen t w p o ró w n a n iu  z r. 1932. S padek  
h c z b y  u rodzeń  częśc iow o ty lko  k o m  
pensuje. się przez t rw a ją c e  n ad a t  
zm n ie jszen ie  się liczby zgonów  (o 4,3 
proc .  w p o ró w n a n iu  z r. uh.), tak  że 
p rz y ro s t  n a tu r a ln y  ró w n ież  się zm nie j  
sza; w 1933 ro k u  b y ł  on  o 9,5 proc . 
m n ie jszy  niż w ro k u  1932. Z aznaczyć  
należy, że sp ad ek  liczby zgonów  d o ­
tyczył wyy łączn ie  zgonów  nicmowdąt, 
k tó ry c h  liczba sp ad ła  o 16,5 proc.,  
pode zas gdy liczba zgonów osób w 
wdeku p ow yże j  1 ro k u  naw'et w zrosła  
aczk o lw iek  n iezn aczn ie  (354,981 wo 
bec 353.771 w 1932 r.).

L u d n o ść  Polsk i o szaco w an a  n  i 
p o d s taw ie  p o w yższych  liczb o raz  la 
n y ch  do ty czący ch  w ęd ró w ek  z a g r i -  
n icznych  w ynosiła  w dn iu  1 I 1934 r. 
33.024.000.

Doniosły krok naprzód.
„V5ik. Beooarhter" o polsko-sowieckich stosunkach.

B ER LIN . (P a t.f  „Y o elk iseh er B ro b a c h ie r ‘% 
^ •m e n tu ją e  p o d n ies ie n ie  p rzed staw ic ie ls tw  
d y p lo m aty ez i.y eh  P o lsk i i S ow ie tów  do rzę- 
■u a m b a sa d  p o d k re ś la , że  fa k t  ten  je s t 
rz e n tś  w lęeej, n iż  ak tem  fo rm aln y m , —  je s t

on o b jaw em  sym bolicznym , będ ący m  k o ro n ą  
d z ie ła  w yzw o len ia  1 o d ro a z e n ia  P o lsk i. Na 
d ro d ze  do s ta n o w isk a  w ie lk o m o carstw o w eg o  
P o lsk i n a s tą p ił  do n io sły  k ro k  n a p rzó d .

Refleksje „Latvisa“
na marginesie paktu nieagresji z ZSSIR.

R \G A . (P a t.)  ,J ,a tv is “, o m aw ia jąc  p rz r  
•zy tty , k tó re  sk ło n iły  rz ą d  ZSBR do  przed- 
Y*zr^ 1,13,1 p -o io n g o w a n ia  p a k tu  o  n ieag re- 
J » ooc od*i do  w n iosku , że S ow iety  oba- 

*14 się  a g resy w n o śc i N iem iec w pierw - 
rz< dzie S k ie ro w an ej p rzec iw k o  R osji: 

” . 7 n a o Pół u s to su n k o w u je m y  się pozy tyw  
m c o«i . ^ o  p a k tu , p ro lo k ó ł bow iem  zapew  
n .a  pew ną ró w n o w ag ę . G dyby je d n a k  ZSRIt

zech c ia ł w y k o rzy stać  o b ecn ie  p ro lo n g o w an y  
p a k t p rzec iw k o  N ie-ncom , to  p la n y  te  są 
,:iia n a s  n ie  do  p rz y ję c ia . N ie  chcem y b y n a j­
m n ie j w ro g ich  sto su n k ó w  z d ru g im  naszym  
są s iad em  i  n ie  życzym y so b ie  nyć n a rz ę . 
dzfem  jeg o  in te resó w  p o llty ezn y eh . N asźyra  
celem  je s t  u trzy m an ie  ró w n o w ag i p o lity cz  
n e j n a d  B a łty k iem 11.

uio, łub też za pośredn ictw em  państw  
trzteieh , należy rozpatrzeć, bow iem  
stosunki z W arszaw ą są dia nas jen 
nem z najw ażn iejszych  zagadnień44.

S ek re ta rz  g e n e ra ln y  s t ro n n ic tw a  
na ro d o w eg o  R astcinis ośw iadczył:  
„My m oglibyśm y pójść na 100 proe. n 
stępstw , jednak W lino z naturalneni 
jego zapleczem  stanow i m inim um  na 
szyeli żądań44.

d o m a ga  s ią  ludność  p o lsk a  w  rztsrtinstouac/i.
M ORAW SKA OSTR \W A  (Pat). W  

d n iu  w czo ra jszy m  s t ro n n ic tw a  p.,1- 
sk ie  w C zechosłow acji  u c h w a li ły  z a ­
p o w ied z ian y  m e m o r ja ł  o po łożeniu  
ludności po lsk ie j  w C zechosłow acji ,  
k tó ry  s tan o w i o ap o w ied ź  na głosy 
p rasy  ezoskosłow ack ie j  o raz  na  k o ­
m u n ik a t  p ra sk ieg o  k o m ite tu  p o ro z u ­
m ien ia  p ra so w e g o  po lsko  - czesk >- 
ilowackiego.

t l l P l I M

M ^fdonp id  mGwś

S tro n n ic tw a  p o lsk ie  w idzą się  zm uszone  
do tego  kroKU, po n iew aż  k o m ite t p ra sk , 
p rz ed s ta w ił p o ło żen ie  P o lak ó w  w Czecho 
s io w ae ji w n iep raw d z iw em  św ie tle . Na w stę  
p ie m e m o rja i z azn acza , że n ie  m o żn a  łączyć 
sp raw y  m nie jszo śc i p o lsk ie j w C zechosłow a 
e ji ze sp ra w ą  C zechów  n a  W o ły n iu , Na W o 
ty n iu  ż y je  bow iem  28 tys. em ig ran tó w  n a ­
to m ia s t w C zechosłow acji w edług  sp isu  eze 
skiego je s t  78 ty s. tu b y lcze j ludnuśt-i pol- 
k iej. o ra z  34 ty s. em ig ran tó w  p o lsk ich . 

M em o rja ł godzi się jed y n ie  n a  p rz ep ro w a  
dzen ie  p o ró w n a n ia  p o ło żen ia  em ig ran tów  
czesk ich  n a  W o ły n iu  z em ig rac ją  p o lsk ą  w 
zag łęb iu  O stro w sk iem . Z p o ró w n a n ia  tego 
w y raźn ie  w idać, ja k  w ychodźtw o  p o lsk ie  na 
M o raw ach  je s t p o k rzy w d zo n e . P o d czas gdy 
Czesi n a  W o ły n iu  zaw d z ięcza ją  w y łączn ie  
o d ro d z o n e j P o lsce  całe  sw e szk o ln ic tw o , t j. 
p rzesz ło  20 szkó ł p u b liczn y ch  p o lsk o -cze ­
sk ich  i U  p ry w a tn y ch  czesk ich , to  e m ig ra n ­
ci po lscy  w zag łęb iu  O stro w sk iem  za czasów  
czesk ich  s tra c ili  ze sw ych  11-tu is tn ie jący ch  
za czasów  a u s tr ja c k ic h  szkó ł 4, tak , że m a ja  
o b ecn ie  7, a  liczba  dz ieci w u leli sp ad la  z 
2218 do  425 w chw ili o b ecn e j, po d czas gdy 
do szkó ł czesk ich  n a  W o ły n iu  uczęszcza 
3288 dzieci.

D alej m e m o rja i p o ru sz a  krzy w dzące sp i­
sy lu d n o śc i. P rz e z  m ac h in ac je  i d o p u sz c ze ­
n ie  n a ro d o w o śc i ś lą sk o -czesk ie j zm n ie jsza  
się liezLę P o lak ó w , o b y w a te li czesk ich , o 
k ilk a d z ie s ią t p ro c en t. N astęp n ie  m em o rja ł 
p o ru sz a  sp raw y  szk o ln ic tw a  z az n ac za jąc , że 
ju ż  w c iągu  p ierw szy ch  la t rząd ó w  czesk ich  
na  Ś ląsk u  u leg ło  lik w id a c ji l l —szk ó l p o l­
sk ich . L iczb a  dzieci, w szk o łach  p o lsk ich , 
k tó ra  w ro k u  19X6 w y n o siła  21995, o b ecn ie  
w ynosi 12.550. L iczba ezesu łeh  szkó i w z ro ­
sła  w ty m  sam y m  czasie  w o b a  p o lsk ich  po 
w ia ta ch  w c iąg u  4 la t  rząd ó w  czesk ich  o 
103 a  liczna  dz ieei —  o 10102. N ależy  zazn a  
ezyć, że n a  r a ł jm  Ś ląsk u  n iem a  an i j?d n e j 
gm iny, gdzie  nie by łoby  czesk ie j szko ły , n a ­
w et lam , gdzie czesk ie  sp isy  w ykazały* po 
trze ch  C zechów . W s„ .« tk i(  szko ły  czeskie, 
naw et te , , do  k tó ry eh  uczęszcza ją  p o lsk ie  
dzieei, u trzy m y w a n e  są z fu n d u szó w  pu b licz

Wyścig japońskiego eksportu.
FANTASTYCZNIE N ISK IE  CENY.

Od d łuższego  ju ż  czasu  o p in ja  E u ro p y  
z a jm u je  się  n ieb ezp ieczeń stw em  k o n k u re n c ji 
to w a ru  jap o ń sk ie g o  k tó ry  p o jaw ia  się  ju ż  
na  ry n k u  eu ro p e jsk im . O s ta tn io  w idoczno 
w sp ó łp raca  g o sp o d a rcza  A u sG alji l d a p o n ji 
wznowńla zag a d n ie n ie  tan io śc i p ro d n k tó w  ja  
p o ń sk ieh  g ro źn y ch  d la  d rog iej p ro d u k c ji  
en ro p e jsk ie j.

O to k ilk a  p rzykładów 1 een  to w aró w  ja  
p o ń sk ieh  n a  ry n k u  eu ro p e jsk im  (w d o la ­
rach ): ż a ró w k i e lek try czn e  2 */a cen t. sz tu k a  
sk a ip e tk l  m ęsk ie  4* ja een t. p a ra ,  p ió ra  w iece 
ne ze z ło łem i ko ń cam i 71/: cen i. sz tu k a , s e r ­
w is do c z a rn e j kaw y 9 sz tu k  4.9 cen t. kom  
p ie t. ro w er 4,56 nok sz tu k a .

KTO ZARABIA A K TO  N IE.

sp rzedaży  n a  E u ro p ę . T w orzy  się  lani ol- 
b rzi m ie  sk ład y  w yro b ó w  w e łn ian y ch , b a ­
w ełn ianych , jed w abnych , żelaznych , g u m o ­
w ych, celiu lo id o w y ch , p o rce lan o w y ch , p a  
p iern iczy ch  żaró w ek , części sam o eh o d o  
w ych, ro w eró w  i Ł d.

KTO JE D Z IE  NA TYGRYSIE™
J a k  dah-ee ła  e k sp a n s ja  jes! groźna'? J a ­

pończycy n ic  w yw ożą p ro d u k tó w  ro ln y ch , 
n a to m ias t w w ożą z n ac zn ą  ich  ilość. P ró c z  
tego n ie  p o s ia d a ją  w ęgla  i cod T e b ra k i na  
d łuższy d y s ta n s  m u szą  o słab ić  ro zm ach  Ja -  
p o n ji.

N ien cy i A nglja  n igdy n ie  w yw oziły  w ię 
c r j  jak  1 4 ca łe j sw ej p ro d u k e ji  a  .Siany Z je­
d n o czo n e  nigdy n ie  p rzek ro czy ły  w w yw o­
zie HKV« sw ej p ro d u k c ji, J a p o n ja  w yw ozi

o b ecn ie  60'/». T ak i m asow y w yw óz nosi w 
sobie za ro d ek  u p a d k u . Ja p o r .ja  je s t ja k  ko 
e ió ł, w k tó ry m  c iśn ien ie  e ią le  się p o dnosi. 
Gzy fa n ta s ty c z n a  n iem al ro zb u d o w a  e k sp o r 
lu  o ra z  zw iązan y ch  z tern p rzedsięD iorstw  
p ro d u k c y jn y c h  n ie  sp o w o d u je  w sw oim  cza 
sie sp ec ja ln eg o  trzę s ien ia  ziem i, gdy trze b a  
Dęazie —  a m oże p rz y jść  tu k i czas, że Irzc- 
ba będzie  —  ieu  ro zm ach  ek sp o rto w y  z a ­
trzy m ać?

S ta re  p rzy sło w ie  ja p o ń sk ie  m ów L „ k io  
jedcie  n a  tyg ry sie , n ie m oże z s iad ać41. Ja -  
pońezycy  te j  z asad z ie  są  w ie rn i i n a  po lu  
ek sp o rlo w em . Czy je d n a k  zap ew n i o n a  bez­
p ieczeń stw o  i trw a ło ść  ro z w o ju  —  p o zw a­
lam y sob ie  w ą tp ić , zw łaszcza , gdy o p rzeć  się  
go ebce  n a  n ieb y w ały m  w-yzysku lu d n o śc i

L. T.
Ja p o ń sk ie  tk an in y  sp rz ed a je  się 40 —70 

•/• n iżej, n iż  w ynoszą  sam e  kosz ty  p ro d u k e ji 
w E u ro p ie . Na ta k  n isk ie  eeny  sk ła d a ją  się 
naslc p o jąc e  e lem en ty : d łu ższy  d z ień  p ra cy  
(10— 12 go d z in ), n isk ie  z a ro b k i — p ra ca  
dzieci, n o w oczesne  m etody  p ro d u k c ji, p ry  
m ityw ne w y m ag an ia  m as  p ra cu jąc y c h , sy 
s iem a iy ezn a  in fla c ja . T ak  np . za  10— 12-go 
d z inny  dz ień  p racy  z a ra b ia  w jap o ń sk im  
p rzem y śle : g ó rn ik  —  20 cen t., p raco w n ica  
w tk a ln i jed w ab iu  —  35 cen t., m ech an ik  
fach o w y  —  81 een t., p ra co w n ik  w fa b ry ­
kach  p o rce lan y  —  53 cen t., m ężczyzna w 
fa b ry k a c h  zap a łek  —  33 cen t. Z aro b ek  dzie 
ci, p o  o siąg n ięc iu  w ieku  10 la l, w ynosi *a 
dzień  p ra ey  1(4— 12-godzin —  ok o io  4 cen tów

\V la ta c h  1932— 33 ro zp o częło  p ro d u k c ję  
sz tucznego  p ed w ah iu  9 n o w y ch  w ie lk ich  
k o n cern ó w . P o d o b n ie  ro zb u d o w a  p rzem y słu  
w idoczna je s t i w in n y ch  ga łęziach . D a ją  one 
z resz tą  n iezłe  d o eh o d y . W  la ta c h  1932—33 
la la c h  g ło d n y ch  d la  p rzem y słu  w całym  
św ieeie —  jap o ń sk ie  p rz ed się b io rs tw a  w y ­
p łac iły  p o k aźn e  dy w id en d y : w p rzem y śle  p a ­
p iern iczy m  i cem en to w y m  po 12,9, /«. w że ­
laznym  —  13,5ł /», m aszynow ym  15.1*/«, b a ­
w ełn ian y m  18,2*/d. w e łn ian y m  2 3 ,l“/o, jed  
w abiu  sz tu cznego  —  24,9®/a Te d y w idendy  
zdobył p rzem y sł n ic  n a  ry n k u  w ew n ętrzn y m  
tęcz p rzez  ag resy w n o ść  e k sp o rtu .

tO-LATKA JAPOŃSKA.
Pud  o k iem  rz ąd u  w p ro w ad za  się z ra lv in  

u p o rem  10-letni p lan  e k sp o rto w y . Z o rg a n i­
zow ano  sp e c ja ln e  s to w a rzy sze n ia  d la  s ta d  
jów  ta ry f  p o d a tk ó w , z ap o trze b o w a ń  poszczę 
g ó lnycb  ry n k ó w . U sta lo n o  e en tru m  rozdzie l 
eze poczeni ro zp o ezęto  n ieu b łag an y  a ta k  na  
w szy stk ie  ry n k i św ia ta . N a jw ięce j odczit 
w a ją  go k ra je  b ry ty jsk ic h  d o m in  jó w — Aus!- 
ra iju . N ow a Z e lan d ja , In d je , IJn ja  P o łu d n io - 
w o -A frykańska . P o d o b n ie  zn aczn e  sukcesy  
o siągnęli Jap o n ezy ey  w Kongo, A bisyn jl, 
Irn k n , P e rs ji  i E g ipcie. Ni* pom ogły  m u ry  
celne  B ry ty jsk ieg o  Im p erju in . T en d en c ja  
p o d n o szen ia  b a r je r  ce ln y ch  u p a d ła  w obec 
g roźby  Ja p o n ii,  iż w ra z ie  p o d n ies ie n ia  b a r ­
ie r  eeln y ch , J a p o n ja  z ap rz es ta n ie  w szelk ich  
zakupów ' Wełny i b aw ełn y  w tn d ja e h  i Au- 
s ira lj i .

P o n e tra e ja  low’a ru  jap o ń sk ieg o  je s i  rze  
czyw iśeie  z d u m iew ająca . O to, co m ów i s ta ­
ty s ty k a  h a n d lu  z ag ran iczn eg o  J a p o n ji  za r. 
1932: e k sp o rt jap o ń sk i w zró sł: do  Azji o 
59,3°/,, E u ro p y  —  29,3*/#, P ó łn o cn e j A m e­
ry k i —  28,5*/o, C e n tra ln e j A m eryki —  241.3 
*/», P o łu d n io w e j A m eryki —  22i.8°/». A fryk i 
--łt8,2*/*, na  w yspy n a  O cean ie  S p o k o jn y m  — 
78,9*/*.

O s ta tn io  Ja p o n e zy e y  p rz y s tą p ili  do zo r 
g an izo w an ia  w W ied n iu  ee in ra ln e g o  b iu ra

Byli żołnierza Alberta 1-gA 
befiluią przed kryptą ze 

zvu tokami ki Ola.
BRUKSELA. (Rat). Dziś w B ru k  

seli odby ła  się w ie lka  de f i lada  b. ż o ł ­
n ierzy  k ró la  A lberta  I, k tó rz y  p o d  je 
go nacze ln em  d o w ó d z tw e m  uczes tm  
czyli w k a n tp a n j i  1914- 1918. K ilk a ­
dziesią t  żo łn ie rzy  b  w o jsk o w y ch  na 
w ezw anie  sw ych  zw iązków  p rzyby ło  
do Brukseli .  W szyscy  m ieli  n a  p ie r ­
s iach  p rz y p ię te  o rd e ry  z o k re su  w ie l­
k iej w ojny . K o m b a ta n c i  p rzed ef i lo ­
wali p rzed  k ry p tą ,  w k tó re j  spoczyw a 
ją  zw łoki k ró la  A lberta .

Na s to p n iach  k ry p ty  s ta n ą ł  syn 
zm arłego  trag iczn ie  k ró ia  L eopo ld  IJI 
Defiladę o d b ie ra ł  oddz ia ł  pocztów  
sz tan d a ro w y ch .  K ilkase t c h o rąg w i 
vi ojskowrych, n ie s ionych  przez b. żof 
n ierzy  spraw dało  po tężn e  w rażen ie  W  
defi ladz ie  wzięli l iczny  u d z ia ł  in w a ­
lidzi wmjenni. M. in. oddz ia ł  n iew ido  
mych, prow m dzonych  p rzez  psy. W  
< iągu  k ilku  godzin  b. k o m b a ta n c i  m a 
szorowali p rz e d  k r y p tą  z p ro c h a m i  
króla. N as tęp n ie  m a n ife s ta n c i  udali  
się do  g robu  N ieznanego  Żołnierza.

Gość Zw. Śtrzeieck ego.
WARSZAWA (Pat). Dziś w ieczo ­

rem  p rzy b y ła  do W a rsz a w y  n a  zap ro  
szenie  Zwdązku S trze leck iego  p a n i  
Eliriny L u u k k o n e n ,  k o m e n d a n tk a  liii 
sk ie j  o rgan izac j i  kob iece j  „ L o t ta  
S v a rd “ P o b y t  k o m e n d a n tk i  f i ń s k ń j  
w  Polsce  p o t rw a  3 dni.

Titulescu wyjechał dc Genewy
BU KARESZT. (Pat). Dziś po  pohi 

d n iu  w y je c h a ł  do Genewy m in is te r  
m m u ń s k i  s p r a w  zag ra n ic zn y c h  T i ­
tulescu. Z G enew y T itu lescu  u d a  się 
do  P ary ża ,  gdzie  pozo s tan ie  dw a  dni 
17 i 18 bm.

Następca ś. p. posła 
Stroynowsklepo w Sejmie.

Na m ie jsce  ś. p. pos ła  S troynow sk iego  
w ehodzi do Sejmu z l is ty  Nr.  1 (BBWR 
w o k ręg u  Nr. 51 —  L w ó w —pow ia t,  pos. Fe- 
dyszyn  z zaw o d u  ro ln ik  Pose ł  F ed y szy n  n a ­
leży do g ru p y  u k ra iń sk ie j ,  w chodzące j  w 
sk ład  B e zp a r ty jn eg o  Bloku. (Iskra).

Zniżki kolejowe dla 
cudzoziemców w Niemczech.

D o w ia d u je m y  się, że z a rz ąd  kolei wyda i 
za rząd zen ie  o u lgach  n a  p rze jaz d y  przez  te 
ren n iem iecki  dla  cudzoziem ców

C u d z o z ie m c j , m ie szk a jący  poza  g ian ic a  
rni Rzeszy m ogą  k o izy s ta ć  z 25°'o zniżki k o ­
le jowej w poc iągach  pośp iesznych ,  o ile p o ­
byt ich w Niemczech p o t rw a  c o n a jm n ie j  sie­
dem dni. Zniżka  o b o w iązu je  na  p rze jazd  
tam  i zpow ro ten i ,  o raz  n a  p rze jazd  t r a n z y to ­
wy Bilety u lgow e  n a b y w ać  m o żn a  jedynie  
w  b iu ra c h  p o d ro ży  poza g ra n ic am i  Rzeszy 
Niemieckiej.  (Iskra).

Z wvst*«wy kopistów w I P S .
WARSZAWA, (Pat).  D yrekcja  P a ń s tw o ­

wych zb iorów  sz tuki n ab y ła  z wył,lawy ka- 
p is tów  w ŁPS o b ra zy  J a n a  Cybisa, H a n n y  
Rudzkie j  - Cybksowej i Zygm unta  Wuliszew 
skiego.

nych , pod czas gdy P o lsk a  M acierz  S zko lną  
zm u szo n a  je s i u trzy m y w ać  szko łę  zaw o d o ­
wą, jed n o  g im n az ju m  i 17 szkó l pow szech  
uyeh  i wydziałow  ych, z k tó ry c h  wiele p o s ia ­
da w sze lk ie  w a ru n k i ku  tem u , aby  by ły  u- 
pan stw o w io n e . W y so k o ść  sy b w en ey j o trzy  
m y w an y ch  p rzez  M acierz  S zk o ln ą  od  rz ąd u  
ja k ą  p o d a je  k o m u n ik a t p ra sk i,  n ie  o d p o w ia ­
da p raw d z ie . P rz e z  13 la t M acierz  o trzy m ała  
kw otę, k tó ra  n ie  w y s ta rczy łab y  n aw et i a  
u trzy m an ie  g im n az ju m  o rło w sk ieg o  p rzez  
jed en  ro k .

W  dzied z in ie  k o śc ie ln e j P o lacy  są  ró w ­
nież ra żą co  p o k rzy w d zen i. Z 18 p ro to s tw  
p o zo sta ło  dz iś I I ,  pod czas gdy i.zesF zw ięk ­
szyli sw ój stan  posiadan ie, z 6 n a  15. W 
w iein p a ra f ja c h  p o lsk ich  P o lacy  n ie  m ogą 
uzy sk ać  p o zw o len ia  n a  o d b y w an ie  n a b o ­
żeństw  p o  p o lsk u . U staw o d aw stw o  językow e 

-nie je s t n a  te re n ie  obu  po w ia tó w  p o lsk ich  
p re s trze g an e . U rzędn icy  n ic  p o ro z u m iew a ją  
się  w czy n n o śc iach  u rzęd o w y ch  z P o la k am i 
w jęz y k u  polskim - W  o b u  p o w ia ta ch  p o l­
sk ich  z a tru d n io n y c h  je s t  u rzęd n ik ó w  Cze­
chów  38, N iem ców  15, a P o lak ó w  3 i to  na  
p o o rzęd n y eh  s ta n o w isk a ch . N a 8 n o l a r j t  
6zów a n i jed en  n ie  je s t P o lak iem . N ieina 
rów nież  w C zechosłow acji a n i jed n eg o  sę­
dziego P o lak a .

D alej m e m o rja ł o m aw ia  u p o śled zen ie  P o ­
lak ó w  n a  p o lu  gosp o d arczem . N astęp n ie  ine- 
m o rja l zazn acza , że P o lsk a  M acierz  Szkolna 

* n ie  o trzy m ała , m in io  u siln y ch  s ta ra ń , a n i 
jed n e j licen c ji k in o w e j. D alszy u s tę p  rn t 
m o rja łu  do tyczy  p a rc e la c ji  ro ln e j. P rz e p ro ­
w adzano  ją  tak , że  s ta ia  się  n a rzęd ziem  k o ­
lo n izac ji w si p o lsk ie j p rzez  lud z i, sp ro w a  
d zan y ch  z C zechosłow acji i M oraw . Ani je 
d en  P o la k  h le  o trzy m a ł o ś ro d k a  p a ree ła ry j-  
nego.

W  zak o ń czen iu  m em o ria łu  lu d n o ść  p o l­
sk a  w C zecnosłow acji d o m ag a  się z a p rz e ­
s ta n ia  a k c ji czeeh izae ji i p rz y z n a n ia  je j  r ó ­
w n o u p ra w n ień , z a g w a ra n to w an y c h  p rzez  
k o n s ty tu c je  i um ow ę l ia w io a ry jn ą  po lsko- 
czeską.

M(moi\jał p o d p L a n y  jes t  p rzez po  
słów B uska , C hobota  o raz  b. posła 
dr. W olfa .  U ch w a lo n y  przez w szyst­
kie s t ro n n ic tw a  polskie.

Marszałek Piłsudski utrzymał 
od kawaferjl polskiej 

buzdygan
W ARSZAW A. (Pat). W  d n iu  dz i­

s ie jszym  do B e lw ederu  p rzy b y ła  dek: 
gacja  k a w a łc r j i  po lsk ie j  w osobach  
gen. W ie n ia w y  - D ługoszow skiego , 
gen. Z ahorsk iego , płk. K arcza ,  płk . 
P iaseck iego  o raz  ppo r .  Sm olicza  z 1 
p. szw. celem  w ręczen ia  p. M arsza lko  
wi P i łsu d sk iem u  b u z d y g a n u  od k a w a  
ierji polskiej.  B uzdygan  w ręczy ł  P a ­
nu  M arsza łkow i n a jm ło d szy  r a n ­
gą oficer  k a w a łc r j i  ppor. Smolicz 
k tó ry  w p rz e m ó w ie n iu  podkreś li ł ,  że 
jesi to bu zd y g an ,  z łożony  P a n u  M ar 
sza łkow i w d o w ó d  czci i ho łdu  od  ka 
yyalerji polskiej.

i
Minister Jan °iłsuaskl i pułk. 
Głogowski bawię w Wilnie

B aw ią  w W iln ie  szef k a n c e la r i i  
w o jsk o w ej  p re z y d e n ta  RzeczypospoR 
tej pu łk .  G łogow ski i w iceprezes  B an 
k u  Po lsk iego  m in is te r  J a n  P iłsudsk  .

Ambasador Dawtian u posła 
Łukasiewicza.

MOSKWA. (Pat). N ow om ian o w a-  
nv a m b a s a d o r  sow ieck i  w* W a rszaw ie  
p. Dawdian z łożył w-izyfę posłow i 
R zeczypospolite j  Łukasiewiczowd i 
był p rzez  n iego  rew izy to w an y .  11 
k w ie tn ia  a m b a s a d o r  Dawdinn wy jeż 
dża do  W arszaw y .

Pos. Antonów*Owsiejenko 
w Moskwie.

M OSKW A. (Pat). Dziś p rzyby ł do 
M oskwy b. pose ł ZSRR. w W a rsz a w ie  
p. A n tonow  - O w sie jenko  z m a łż o n ­
ka.

Chciano proklamować rządy dvktatorskie.
Dahcfter o wynadkach paryskirfe.

P a RYŻ. (P a t.)  Nu dz is ie jszy m  kon g resh  
F e d e ra c ji R ad y k ałó w  o k ręg u  O range  w yg ło ­
sił w ie lk ie  p rzem ó w ien ie  b. p re in je r  Dain 
d icr. W  p rzem ó w ien iu  tern  .D atad ie r p rzed  
s ta w ił p rzeb ieg  wy p ad k ó w  lu*ow ych w P a ­
ry żu . Z dan iem  m ów cy k ilk a  o rg a n iz ae y j f a ­
szy sto w sk ich , k tó re  d o n ied a w n a  k o n k u ro ­
w ały  z sobą d o k o n a ło  w d n iu  6 lu tego  p ró  
by so lid a rn eg o  a ta k u  n a  is tn ie jąc y  u s tró j 
i z am ie rz a ło  po o p a n o w an iu  Izby D ep u tow a 
nych  p ro k lam o w ać  rząd y  d y k ta to rsk ie . O r­
g an izac je  te w y b ra ły  ch w ilę  k tó ra  w ydała  
się  o d p o w ied n ią  ze w zględu n a  da jący , sie 
o dczuw ać  k ry zy s  ekon o m iczn y  i fin ansow y  

S k an d a l S taw isk iego  m ów ił b. p re m jtr— 
c h c ian o  w yzyskać  d la  p o c ią g n ięc ia  za solia 
tłu m u . K om isja  d la  b a d a n ia  w ypadków  lu ­
to w y ch  w y k aza ło , ż.c rząd  n ic  w ydaw ał ro z ­

kazów  s trz e la n ia  do tłum u  i i e  n ic  b j 
k a ra b in ó w  m aszynow ych , o k tó ry c h  p is t 
d z ie n n ik i p raw icow e. P ie rw sze  s trz a ły  pać 
ze s tro n y  m an ifes tan tó w .

D ale j D a lad ier o d p ie ra  z a rz u ty , s taw ia  
rząd o w i jego. żew  dn iu  i lu teg o  n ic  opan 
w-ał sy tuaeji, m a jąc  m ożność  o g ło szen ia  sl 
n u  ob lężen ia , z aw ieszen ia  p o d b u rz a jąc y , 
tłu m  dzienn ików  i a re sz to w a n ia  podżega- j 
W edług  D a lad iera  rz ą d  ty ch  m o żliw o śc i n 
m ia ł

W zak o ń czen iu  p rz em ó w ien ia  D a lad i 
om aw ia  s j tn a e ję  w e w n ę trz n ą  F ra n c ji  w j 
w a jąc  rcpuD fik .u iów  d o  z a n ie c h a n ia  sp o rt 
w ew n ętrzn y ch  i do  u s ta le n ia  w sp ó ln eg o  p . 
g ram u  niozbędnyO h re fo rm  p o lity czn y ch  
spo łeczn y ch , k tó re  p o w in n y  być urzeezyw- 
n i me p rzez  strounictw -ą dem okracji..
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P o d o ó j  Marokka.  HCjKJER SPORTOW Y
Depesze doniosły , że w o jsk a  f ran -  

csk ie  o p a n o w a ły  o s ia truo  ca ły  obszar  
M aro k k a ,  zm usza  jac  do uległoś u 
w szystk ie  tubylcze  szczepy. Q d tąd  
F r a n c j a  p a n o w a ć  m a  n iepodzielno- 
na p ó łn o c n o -z a c h o d n ich  te re n a c h  at 
r y k a ń sk ie g o  lądu.

FRANCUSKA EKSPANSJA.
K ró tk ie  s łow a: ..podboj M a ro k ­

k a ' '  —  jak że  wiele m ieszczą  w sobie 
treści. Dla p rzec ię tn eg o  E u ro p e jczy  
k a  czy A m e ry k a n in a ,  w y raz  „ M a ro k ­
k o 1 budz i  w iz ję  b ia ły c h  doników  eg 
zo tycznego  m ias ta ,  b e z k re sn y c h  d iun  
i w y d m  p iasczystych , sp o k o jn y c h  
oaz  n ad  ź ró d e łk iem  lun t . iespokoj 
n ych  b ed u in ó w , w y w ija ją c y c h  dln  
gierni m u sz k ie ta m i  i j a t a g a n a n  '. 
U rz y p c m m a  się o g ląd an e  na  s r e b r ­
n y ch  e k ra n a c h  sy lw etk i  żo łn ierzy  Le 
gji C udziez iem skie j,  jak ieś  znoje  b i ­
tew ne  i nocne  org je  z c ó ra m i  i.ory li­
tu. W s ta ją  c ien ie  G ary  C oopera  i 
M ar leny  („M arokko") ,  A dam a G ro ­
dziska  i N ory  Ney („Głos p u s ty n i '1,. 
Bax.tera i M vrny  Loy („C zterech  z le 
g j i1 j  —  żeby nie  w y m ie n ia ć  p o m n ie j  
s z y c h  Inne  n a to m ia s t  a so c jac je  w y ­
o b ra ż e ń  w y w ołu je  dźw ięk  „ M a ro k ­
k o 1 w u m y ś le  f ra n c u sk ie g o  p o l i ty k a  
czy s t r a te g ik a  Dla n ich  M aro k k o  -  
to  f r a n c u s k ie  „być albo  nie b y ć 1', to 
w ie ik a  gra  F ra n c j i ,  to p rzysz łość  s ło ­
n eczne j  re p u b l ik i  n ad sek w an sk ic j .  
O f ic ja ln e  k o m u n ik a ty  p ra so w e  w c i-  
le, a w n a j lep szy m  razie  b a rd z o  ogól 
m k o w o  m ó w ią  o c iężk ich  o f ia rach ,  
j a k ie  F r a n c ja  od  100 lat pon ios ła ,  by 
m o c  n a reszc ie  obw ieścić  św .a tu  o 
tern. że o s ta tn i  b e rb e r  sk łon ił  głowę 
p rz e d  t ró jk o lo ro w y m  sz ta n d a re m . 
B o d a j  ż a d n e j  jeszcze ek sp an s j i  eu •••- 
p i j s a ie g o  n a ro d u  nie  m u s ia ły  o k u p y  
w ać  tak ie  o f ia ry  k rw i,  p ien iędzy , tru  
d u  co e k sp a n s ja  f r a n c u s k a  w Afryce 
P ó łnocne j .

TUBYLCY.
O d k ąd  e s k a d ra  f r a n c u s k a  w y sa ­

d z i ła  n a  ląd (1830 r.) oddz ia ł  w ojska , 
k tó re  zaję ło  s ta re  gn iazd o  p irack ie  
T u n is ,  z a p o c z ą tk o w u ją c  w ten  spo- 
soń  f ra n c u s k i  s ta n  p o s ia d a n ia  w A f­
ry ce  P ó łn o cn e j  —  nie zazn a ła  Fran­
c ja  sp o k o ju  ze s t ro n y  szczepów  tu ­
b y lczy ch .  Szczepy  te, poczęści o s iad ­
łe, poczęści zaś koczu jące ,  a złożo.m 
7. Arabów, K abylów , M aurów , M urzy 
n ó w  B erb e ró w  i t. d. o d zn acza ły  się 
i o d z n a c z a ją  p rz y ro d z o n ą  dz ikośc ią  
i u m iło w a n ie m  sw obody  Obie te :e 
c h y  w idoczn ie  ściśle się w iążą  z ?i- 
zy czn em  u k sz ta ł to w a n ie m  te renów  
p ó łn o c n o -a f  r y k a n s k ic h : górzys tych , 
n ied o s tęp n y ch ,  dz ik ich . M im ow oli 
n a s u w a ją  się a n a lo g ie  z K u rd a m i  czy 
s z c z e p a m i- k a u k a sk ie n i i  “F a n n ie  dzi 
k iem i, ró w n ie  w a lcząeem i do u p a d ­
łego  o w olność, ró w n ie  ok ru cn em i w 
b o ju  i p ry m i ty w n e m i  w życiu  pry 
w a tn e m . W ie m y  dobrze  ile n a p r a c o ­
w a ła  się Rosja, z an im  p o sk ro m iła  b  
g e n d a rn e g o  w odza  szczepów  k a u k r :  
kicli Szam ila .  P a m ię ta m y  też w szy s ­
cy  s t ra sz l iw e  cięgi z a d a n e  re g u la rn y m  
o d d z ia ło m  h isz p a ń sk im  i f r a n c u sk im  
przez w o d za  z b u n to w a n y c h  r i f fen ó  .v 
A bd-e l-K rim a. W sp a n ia l i  jeźdźcy, 
p o to m k o w ie  s łynne j  za czasów  s ta r o ­
ży tn e g o  R zym u jazd y  n u m id y jsk ie j ,  
a  p rz y te m  ludzie  od  dz ieck a  zżyci 
te ren em  p e łn y m  sk a l is ty c h  z a s a ­
d zek , ludzie  u m ie ją c y  się d o sk o n a le  
o b c h o d z ić  z b ro n ią  za ró w n o  p a ln ą  
j a k  sieczną, ludzie  pe łn i w s c h o d n ie ­
go fa n a ty z m u  —  d a l i  się F ra n c u z o m  
ty le k ro ć  i tak  b a rd z o  we znak i że 
d o p ra w d y  w ie lka  m u s i  być d la  F r a n ­
cji w a r to ść  ty c h  te renów , sk o ro  się 
do  n ich  nie ty tko  nie zraz iła , lecz opa 
n o w u je  je co raz  g ru n to w n ie j .

w z g l i  ;d y  GOSPODARCZE.
Z a s ta n a w ia n ie  się n a d  c a ło k sz ta ł ­

tem  w zględów , d la  k tó ry c h  F ra n c ja

od 100 lal p r a c u je  z tak im  n a k ła d e m  
n a d  ro zsze rzen iem  sw ej e k sp a n s j i  w 
Afryćeł P ó łn o cn e j  za ję łoby  zbyt wiele 
m ie jsca .  O g ran iczm y  się p rze to  a o 
pob ieżnego  rz u tu  oka  na  w zględy go 
spodarcze .  boda j  na jw ażn ie jsze ,  jeże ­
li chodz i  o m o to r  ja k ie jk o lw ie k  e k s ­
p an s j i  ko lo n ja ln e j .  Z b o g ac tw  k o p a l ­
n ia n y c h  Algieim, T u n isu  i M aro k k a  
w ym ien ić  należy, miedź, żelazo, o łów  
cynk , sól m a rm u r ,  fo s la ty .  P o za tem  
p ro d u k u ją  w y m ie n io n e  k ra je :  zb >/e. 
w ina, p o m a ra ń c z e ,  baw ełnę ,  oliwki. 
Jeżeli  d o d a m y  do tego możliwość! 
e k sp o r to w e  p rzem y s łu  f ran cu sk ieg o  
do  a f ry k a ń s k ic h  k o lo n i j— zrozumi< 
my, żc p o w o d y  g o sp o d a rcze  są aż 
nad to  p ow ażne , by do zag arn ięc ia  i 
u t r z y m a n ia  M aro k k a  (i innych  ohsza 
rów) dążyć.

STRATEGIA FRANCUSKA
W ró ć m y  do w iadom ośc i ,  p o w tó ­

rzo n e j  za a g e n c ja m i  te leg ra f iczncm i 
na  wstępie . W o jsk a  f ra n c u sk ie  z a ję ­
ły  całe M arokko .  J a k  się to o d b y ło 1; 
W-g k o m u n ik a tó w  p ra so w y ch ,  akc ja  
f r a n c u s k a  m iała  p rzeb ieg  ła tw y  i p ro  
sty. Sz tab  f ra n c u sk i ,  n a u czo n y  tloś 
w iad czen iem  lat u b ieg łych  nie roz 
p ra sz a ł  oddzia łów , by  nie n a ra z ić  ich 
na za sadzk i  i zgubę. D y w iz ja  f r a n c u ­
ska, p rzezn aczo n a  do o k u p o w a n ia  
pozosta jącego  jeszcze p oza  o b ręb em  
w ładzy  f r a n c u sk ie j  M aro k k a  p o s u ­
w a ła  się d w ie m a  k o lu m n a m i  ku  p o ­
łu d n io w i:  k o lu m n a  gen. C a b ra u x  r. 
T izn it  w pro s t  na  p o łudn ie ,  zaś k o ­

lu m n a  gen. G iraud  z T a m d a n t  ku 
p o łudn io -zach o d o w i.  Obie  ko lum ny  
m ia ły  się po p e w n y m  czasie  spotkać . 
Naczelne d o w ó d z tw o  n a d  dyw iz ją  * 
s p ra w o w a ł  gen. H ure .  Cała ta siła 
z b ro jn a  w y p o sażo n a  by ła  w n a j n o ­
w ocześn ie jsze  ś ro d k i  techn iczne , by 
z łam ać  bęzw zględn ie  w szelk i o p ó r  w 
z a ro d k u .  Cel tak ie j  s t ra leg j i  by ł  j a s ­
ny : o p a n o w a ć  k r a j  szybko  i nagle, 
n ie  d a ją c  szczepom  tu b y lczym  ani 
chw ili  do n a m y s łu  i z o rg an izo w an ia  
p o w ażn ie jszego  o po ru .  W a lk a  p o d ja ­
zd o w a  p rzy n o s i ła  F ra n c u z o m  naogół 
k lęski.  T a k ty k a  p o s u w a n ia  się zw ar-  
teini, s i lnem i k o lu m n a m i  m arszow e- 
flii p rz y n io s ła  obecn ie  F ra n c u z o m  
sukces. W szy s tk ie  bez w y ją tk u  szcze 
py, zam ieszka łe  na  te ren ie  M arokko  
u zn a ły  w ładzę  re z y d u jąceg o  w m ie ś ­
cie R aba t  su ł ta n a  m a ro k a ń sk ie g o ,  bę 
dącego  zkolei w ie rn y m  sługą F r a n ­
cji

BEZ WALK SIĘ NIE OBESZŁO.
O fenzyw a  gen. H ure ,  p ro w a d z o  

na w p o łu d n io w o -z a c h o d n ie m  M arok  
_ ko, ściślej: w g ó ra c h  Antr-A tlasu , a 

za k o ń c z o n a  sukcesem  nie  obeszła  się 
bez w a lk  z tu b y lcam i.  Szybki i zw y- 
c ię s k 1 m arsz  k o lu m n  f ra n c u s k ic h  n i -  
p rzeszkodz ił  d w o m  po tężnym , liczą- 
•cym do 20 tys. z b ro jn y c h  w o jow ni 
k ów  szczepom  b e rb e ry js k im  p o d  w o ­
d zą  sze ików  M erreb i Rebo i Bel Ka 
cem  X ‘Cadiego s toczyć  szereg p o d ­
ja z d o w y c h  u ta rc z e k  z najeźdźcą . J a ­
kie  były p rz y te m  s t r a ty  f ran cu sk ie?
( Izy B erbe row ie  zosta li  rozbici i ro z ­
b ro jen i ,  czy też ty lko  o d p a rc i?  W  tej 
m a te r j i  k o m u n ik a ty  f ra n c u s k ie  zacho  
w u ją  u p a r te  m ilczen ie .  M ożem y się 
j e d n a k  do m y ślać ,  ze p rzy  w y m ie n ia ­
nych  o o p rzed n io  z a le ta ch  bo jow ych  
tuby lców  i w y p o sa ż e n iu  ich d rogą  
s ta łe j  k o n t r a b a n d y  b ro n i  w n a jn o w ­
sze k a r a b in y  ręczne  i m a sz y n o w e  —  
n ie jed n a  k ro p la  k rw i  f ra n c u sk ie j  
w siąk ła  \v p ia sk i  świeżo za ję tych  ti­
re nów.

HOROSKOPY.

F r a n c ja  m a  z a m ia r  w y c o ly w a ć  o- 
b ecn ie  z M a ro k k o  sw e siły b ro juo  
(stan a n n j i  f r a n c u s k ie j  w  M arokko 
w y ra ż a  się c y f rą  80— 85 tys. bagne-
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M łoda sek c ja  b o k se r sk a  O gniska  
zdoby ła  się w czo ra j  na  b a rd z o  p ię k n y  
wyczyn sportow y.

S p ro w ad z i ła  o na  n a  w ła sn e  ry z y ­
ko  k lu b o w e  p ięśc ia rzy  W a r ty ,  z k tó ry  
nu  wy w alczy ła  wielce zaszczy tn y  wy 
nik  re m iso w y  7 7

W ynik  ten jes t  w ie lk ą  n iespodz ian  
ką, gdyż ogół sp o łeczeńs tw a  b o k s e r ­
skiego W iln ia n  b y ł  św ięcie  p rzek o n a  
ny, że W a r ta  p o zn an sF a ,  m a ją c a  ty tu ł 
m is t rz a  d ru ż y n o w e g o  Polski,  Wyje­
dz ie z W iln a  sy ta  s ław ą, że zdecydo 
w an ie  w ygra  z d ru ż y n ą  O gniska  K. 
P. W

T rzeb a  p a m ię ta ć ,  że O gnisko  w a l ­
czyło z sze reg iem  m ło d y ch  sił, bo gdy 
by WTa r ta  sp o tk a ła  się z r e p re z e n ta c ­
ją W ilna ,  to  n ie  u lega  w ątp liw ości,  że 
by łoby  z p o z n a ń c z y k a m i  b a rd z o  k ru  
cho, p rz e g ra l ib y  oni mecz, a to  b y ł o ­
by n ie lada  sen sac ją  sp o r to w a  ca łe j  
Polski.

U zyskan ie  w y n ik u  rem isow ego  7.7 
m a jednak  sw oie u sp raw ied l iw ien ie ,  
w y p a d a ją c e  n a  korzv.ść P oznan ia .

W a r a i  w alczy ła  w W iln ie  w p ro s t  
p ra w ie  z w agonu , po  nużące j  po d ró ży  
trzec ią  k lasą ,  a d ru g im , ałe j a k  d a le ­
ko m n ie jsz y m  u sp ra w ie d l iw ie n ie m  
jest  je j  r e z e rw o w y  skład .

Nie p rz y je c h a ł  do nas  n ies te ty  Mą j 
ch rzyck i ,  k tó reg o  W ilno  nie  m ia ło  
szczęścia og lądać . Nie p rz y je c h a ł  rów 
nież as W a r ty  K a jn a r .

Co się do ty czy  w iln ian ,  to j a k  ju:' 
z aznaczy łem  n a  w stęp ie  w ys tąp il i  oni 
z m ło d y m i  b o k se ra m i  w w a g a c h  lżej 
szych. Św ietn ie  sp isa ł  się m a ło  z n a n y  
p ięśc ia rz  K rasn o p io ro w . k tó ry  odn iós ł  
p rz e p ię k n y  sukces n a d  S ip iń sk im  
k tó r y  zszedł z r in g u  p o k o n a n y .

P o z n a ń c z y c y  górow aH  je d n a k  tecli 
n iką .  M ożem y zupe łn ie  śm ia ło  pow ie  
dzieć, że u  nas  nie by ło  an i  jednego  
b o k se ra ,  Ł tó ry  d m ia ł  tak  p ię k n ie  p r a ­

cow ać  n ó żk am i,  j a k  choci iżby poko  
n a n y  S ip ińsk i.  Nie by ło  u nas  b o k se ­
ra, k tó ry  p o t ra f i łb y  ta k  śliczn ie  p u n k  
tow ać  j a k  Anioła.

W a r ta  m ia ła  ru ty n ę ,  m ia ła  te c h n i  
kę, a le  n ie  m ia ła  siły i szczęścia, a 
szczęście t rzeb a  by ło  m ieć  by  w y g ra ć  
zw łaszcza, ze pp. sędziow ie  p a ln ę l i  
p a rę  „ b y k ó w 1, o g ła sza jąc  11. p. z w y ­
cięs tw o  M ironow sk iego  n a d  J a r e c k im  
ałbo  rem is  M a tiu k o w a  z W o ln iak o w -  
sk im , k tó ry  w y ra ź n ie  u s tę p o w a ł  w i l ­
n ian in o w i.

W  k a ż d y m  b ądź  raz ie  p o zn an czy  
cy p o k a z a l i  n a m  szereg p ię k n y c h  1110 
m e n tó w  walki.

W iln ia n ie  z m eczu  n a  m ecz rob ią  
k o lo sa ln e  postępy , co k aże  n a m  p o ­
wiedzieć w s t ro n ę  o rg a n iz a to ró w  by 
s ta ra l i  się m ożliw ie  częściej o rgan izo  
w ać  p o d o b n e  sp o tk a n ia .

P la g ą  m eczów  b o k se rsk ic h  jest  
j e d n a k  c iąg ły  deficy t.  Do m eczu  z Es 
lo n ją  do łożono  200 zł., a te raz  d o p ła ­
cono  7. k a sy  k lu b o w e j  przeszło  300 zł. 
Ic nie są p rzec ież  ża r ty

Mecz p o p rz e d z o n y  został p o w i ta ­
niem  d ru ży n .

Z r a m ie n ia  O gn iska  p rz e m a w ia ł  
w iceprezes  k lu b u  p. inż. Szadziew icz, 
ft od  W a r ty  m ó w ił  p. Z ap ła tk a .

W y n ik i  poszczegó lnych  w a lk  są 
n a s tę p u ją c e :

S o b k o w iak  (W) p o- 
(Ogn.). Sobko- 

w iak  w alczy ł s łabo i w trzecie j  ru .i-  
dzie ledw ie  w y trz y m a ł  do końca .  Ma 
l inow sk i powinlien w ięcej tren o w ać .  
Ma 011 p o w ażn e  b ra k i  techn iczne . Ma 
ło jes t  sk u p io n y .  W a lk a  w d ru g ie j  r u n  
dzie  by ła  n a jc iek aw szą .  W y n ik  z w y ­
cięsk i dla S o b k o w ia k a  sp raw ied liw y .

F o r m a  S o b k o w ia k a  p o z w a la  prze­
puszczać, iż m is trz  W iln a ’ S an d le r  z 
ZAKS. w y g ra łb y  z nim.

W w adze koguciej m ie liśm y  sen-

V. aga m usza:
k o n a ł  M alinow sk iego

Wielka nagroda Monaco.

sac je  w p o s ta c i  n ie sp o d z iew an eg o  suk  
cesu K ra sn o p io ro w a  (Ogn.), k tó ry  po 
k o n a ł  S ip ińsk iego  z W a r ty .

K ra sn o p io ro w  p ie rw szy  raz  poka  
zał się p u b liczn ie  n a  r ingu . Był on 
do ty ch czas  m a ło  z n a n y m  b o k se rem , 
który7 m oże  j e d n a k  m a rz y ć  o k a r je rz e  
boKserskiej,  m a ją c  zacięcie  sp o r to w e  
do  w ałki.

W iln ia n in  w p ie rw sze j  ru n d z ie  
w alczy ł os trożn ie ,  ale  diosy jego d o ­
chodz iły  S ip ińsk iego . W  d ru g ie j  run  
dzie  w a lk a  jes t  rem iso w a , a w t r z e ­
cie; K ra sn o p io ro w  m a  znów  ledziut- 
ką  p rzew agę.

Sędziow ie o g łasza ją  zw ycięs tw o  
K rasn o p io ro w a .

W  wacize p iórkow ej m ie l iśm y  n a j  
gorszą  w alkę  dn ia .  W o ln ia k o w sk i  i ł  
(W) p o k o n a ł  zdecydow an ie ,  p rzez  
tech n iczn y  K. O. w trzecie j  ru ndz ie  
s łabego G aw ałk iew icza .

W  w adze lekk iej sk rz y w d z o n o  Ja  
reck iego  (W), k tó ry  w w alce  z M iry 
n o w sk i in  rob ił  lepsze w rażen ie .

M lry n o w sk i  w a lczy ł  n a d z w y c z a j  
a m b i tn ie  i o s trożn ie ,  to też sędz iow ie  
p rz y z n a l i  m u  zw ycięstw o.

W  w adze półśi-edniej odbyła  się 
n a jp ię k n ie jsz a  w a lk a  dn ia .  W o ln ia  
k o w sk i  I (W) sp o tk a ł  się z M atiuko-  
w em  (Ogn.). O ba j  p ięśc ia rze  z a d e ­
m o n s t ro w a l i  n a m  szereg  p ię k n y c h  
m o m e n tó w . W a lk a  s ta ła  n a  w ysok im  
poziom ie .

W y n ik  I r e m u o w y  n ieco k rzy w d z i  
M a tiu k o w a , k tó ry  m ia ł  p rzew agę , ale 
sędziow ie  w id ać  chcieli w ten sposób  
p o w e to w a ć  sw ój b łą d  p o p e łn io n y  w 
p o p rz e d n ie j  walce.

W  w adze średniej A nioła  (W ), u- 
s tęp u jąc  w zros tem , siłą, a n a w e t  i wa 
gą p o t r a f i ł  m im o  w-szystko p o k o n a ć  
rosłego  r e p re z e n ta n ta  O gn isk a  Polik-  
szę, k tó ry  zaw iódł, p o p e łn ia ją c  zasad  
n iczy  b łąd  tak tyczny ,  w a łcząc  z w a r ­
cie, w ów czas gdy  mustiał iść o tw arc ie ,  
posy ła jąc  c iosy  s ie rpow e, a lbo  pros te .  
A nio ła  w y g ra ł  n a  p u n k ty .

W w adze p ółciężk iej O gnisko  w al 
czyło poży czonym  b o k se re m  z AZS. 
W id in g iem  k tó ry  w p ie rw sze j  ru n  
dzie  u s tę p o w a ł  J u k a r lo w i  (W), ale 
w dw ucli  n a s tę p n y c h  w alczył św ie t­
nie. VV Ir/ecdcj ru ndz ie  se k u n d a n t  
W a r ty  nie chcąc  dopuśc ić  do m a sa k

na z n a k  p o d d an ia

W  Moiuień odbyły  się liisdaw no z aw odysam oi  u*>ilo\ve. P ie rw sze  m ie jsce  za ją ł  Gtiv 
Moll Sta zd jęciu  f rag m e n t  z. wyścigów.
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tów) 1 z a ją ć  się p r a c ą  cyw il izacy jn ą :  
b u d o w ą  clrog, kolei, fa n ry k ,  u p ra w y  
pó l z a k ła d a n ie m  fa k to ry j .  P odbó j 
M aro k k a  d a je  F ra n c j i  o tw ar ty ,  sze 
rok i  d o s tęp  do ob lew ająceg o  A frykę 
od  za c h o d u  A tlan ty k u .  F ra n c u z i  m a ­
rzą  o s tw o rz e n iu  s ta ły ch  ł in ij  p o w ie ­
t r z n y c h  M aro k k o  — B razy l ja .  M arok­
k o —  S tan y  Z jednoczone . F ra n c u z i  
c h c ą  —  w zo rem  s ta ro ż y tn e g o  Cyn- 
c y n n a ta  —- zaw iesić  miecz n a  ko łku  
i jąć  się p ługa .

Czy się j e d n a k  to w szystko  u d a ?

Gzy szybki sukces d y w iz ji  i ra n c u s -  
k icj m o ż n a  i w a ż a ć  z a  osta teczne  i 
b ezap e lacy jn e  u g ru n to w a n ie  w ła d / l  
w-a f ran cu sk ieg o  w M aro k k o ?  Czy 80 
— 85 tys. żo łn ierzy  d a  się b e z k a rn ie  
zdemobilizow ać. Czy z re d u k o w a n e  ń- 
ły f r a n c u sk ie  u t r z y m a ją  w k a rb a c h  
k ra j  s ta le  p o d m in o w a n y ,  k r a j  l i c z ą ­
cy do 4-ch m il jo n ó w  n iep ew n e j  IikE 
ności?  O by  odpow iedź  na  te wszyst 
kić (py tan ia  nie w y p ad ła  d la  p ię k n e j  
F ra n c j i  n ie p o y m .ś ln ń .

"New.

ly  i7iicil na r.iyą 
się ręcznik .

W id ing , b ędąc  d o ln / e  z a p o w ia d a  
ją c y m  się b o k se rem  w y g ra ł  p rzez  ieoh 
n iczne  K. O.

Ogólny  v\ y iu k  meczu b rzm i więc 
rem iso w o  7:7.

W y n ik  ten jesl m o m en tem  d l i  
d ru ż y n  zam ie jscow ych ,  k tó re  n ie  po 
w in n e  juz te raz  do W ilna  p rzy sy łać  
sk ła d ó w  rezerw-owych.

S tro n a  o rg a n iz a c y jn a  m eczu wy- 
p ad ła  s to su n k o w o  b lado, ale  uspraw-ie 
d l iw iem en i  jest  fak t,  że O gnisko  p ie r  
wszy raz d o p ie ro  o rg a n iz o w a ło  p o ­
w ażn y  mecz bokse rsk i ,  k tó ry  zap isa ł 
się pii k n em i zg łoskam i w dziejacli 
b o k su  w ileńskiego.

W rin g u  sęd z io w ał  u. H ołow nui, 
k tó ry  nie zaw sze by ł  w zgodzie z ga 
lerją .

Punkty  obliczali:  Z a p ła tk a  z Poz 
n an ia  i N ow icki z W ilna .

I. N.

ZAW ODY LEKKOATLFTYCZNE W  
POZNANIU.

W czoraj odbyły si^ w Poznaniu  
pierw sze w P o lsce pow ażn iejsze za- 
w ody na boisku  lekkoatletyeznem .

W  zaw odach  brało udział 2 Niem  
eów , a m ian ow icie  P flug  i Sierert.

P flu g  zw ycięży ł w trójboju spin  
terów. Sierert zaś zaw iódł.

W yniki techniczne są n astępują­
ce:

60 mtr. 1) P flug  6,9 sek ., 2) Si 
korski 7,1 sek ., 3) Czyż, 4) Balcer.

80 mtr. 1) P flug  9,1 sek ., 2) Czyż 
9,44 sek ., 3) R adw ański, 4) Sikorski.

100 mtr. 1) P fiu g  11,1 sek ., 2) 
Czyż 11,6 sek. S ikorski odpadł.

400 m tr. 1) Itin iakow ski 62,1 sek
800 mtr. K ostrzew ski 1 m in. 59,8 

sek, ezw arty był K uźnicki.
W dał —  Sikorski 6 mtr. 83 ent.
W zw yż —  P ław ezyk  190 ent.
D ysk —  tle lja sz  42 m tr. 03 ent.
O szczep —  1) Lokajski 62 mtr. 

42 e n t ,  2) Sierert.
K ula 1) I le lja sz  15 m ir. 84 ent. 

2) Siereri 14 111 tr. 10 ent.
Jak w idzim y, w yn ik i naszych  

lek k o a tle to ... jak na początek  sezonu  
są w spaniałe.

W ISŁA POKONAŁA  
W ARSZAW IANKĘ 4:1.

W czorajsze m ecze L igow e przy­
n iosły  nam  nustępująec sensacje.

W isła  pokonała  w slo liey  W arszu  
w iankę 4:1. N ajlepszym  na boisku  
był Rejrnan.

W arta u sieb ie  na boisku zrem i­
sow ała  z P olonją 2:2 (2:1). Bram ki 
dla P olonji strzelił A łaszew ski.

Ł. K. ś  p okonał Strzelca 2:1 (1:0). 
M cez sta ł na n isk im  poziom ie.

P ogoń  w ygrała z P odgórzem  3:1 
(0 :1).

Ruch pokonał w K rakow ie Cra- 
eow ię 3:0 (0:0j. Przed m eczem  odbył 
się  jubileusz 400 m eczu C hruściń­
sk iego.

OGNISKO KPW . —  PKS. LIDA  
4 : 0  ( 1 : 0 ) .

I m •:'•/. p i łk a rsk i  Ogniska,  o nc
s l rzo s tw o s tw o  okręgu ,  zako ń czy ł  sie w czo ra j  
sukcesem  n ad  „Po l ic ją "  z I.id}-, k tó ra  p rz e ­
g ra ła  4:0.

Mecz był m ato  c iekaw y. Ognisko mog 
lo w ygrać  w d a leko  wyższym  s to su n k u  b r a ­
mek. Poz iom  m eczu  słaby.

D o p rz e rw y  1:0. B ra m k ę  zdobył  Kryhuld .  
a  po p rze rw ie :  Godlewski Józek  2 i W a s i ­
lewski jedną .

Sędziow ał Peliks  W asilewski.

LEŚNY BIEG NAPRZEŁAJ.
W czora  j przy  w span ia łe j  pogodzie  odbył 

się p ierw szy  w W iln ie  mecz nap rze ła j .
Bieg ten zg ro m a d z i ł  n ies te ty  n a  s ta rc ie  

ty lko  sześciu biegacz)
Ze w s tv d -m  trzeb a  zaznaczyć,  że talu 

k lu b y  j ak :  WiKjj, Makabi,  Sokół, ZAiKS, Strze  
lec i inne n ie  zgłosiły ani  po  j ed n y m  zaw ód  
niku.

Sezon przecież  po w in ien  być d a w n o  już  
rozpoczęty ,  a w k lu b ac h  n aszych  n>e prow a  
dzi się jeszcze żad n y ch  w ys iłków  w k i e r u n ­
ku  za in te re so w a n ia  zaw o d am i młoJYyJ) 
sw ych cz lonków

Bieg na t ras ie  3.200 m tr .  w ygra ł  dr. Si 
dorowi-cz Ognisko 9 m in .  5,32 sek.

Drugie  m ie jsce  za ją ł  K azim iersk i  również  
z Ogniska  K P W  10 m in. 7,8 sek.

>ia Irzeciem m ie jscu  u p laso w a ł  się Wiń' 
gris z S. M. P.

Sen sa c ją  jes t  zajęcie  przez  Józe fa  ŹyU 
wicza osta tn iego  mie jsca ,  k tó re m u  chleb  żot 
n iersk i  w id ać  n-ie b a rd zo  stuży.

Żylewicz p o tk n ą ł  się na  t ras ie  i po tem  
nie m óg ł  już  ja k o b y  walczyć.  Jest  je d n a k  o- 
biecane, że zna jd z ie  się czas n a  t ren in g  Ży- 
lew iczowi by  m ó g ł  on do jść  do pełn i  swej 
p iękne j  fo rm y.

Za tydzień  w Zakrec ie  odbędzie  się już 
bieg n a p rz e ła j  o m is t rz o s tw o  W ilna

Biegi naprzełaj w Polsce.
W czocaj w P o lsec m ieliśm y szereg  

biegów  naprzełaj.
W  W arszaw ie K usocinski z tru­

dem w yw alczy ł zw ycięstw o  m ając 13 
m in, 24,8 sek ., drugi zaw odnik  przy­

b ieg ł o  2 dziesiąte sekundy gorzej od  
K usocinsk iego.

W e L w ow ie w ygrał Sawai-yn, w  
K rakow ie Franczyk , w  P oznaniu  Hart 
lik , v L odzi K urpessa.

P O M Ó Ż C I E  G Ł O D U J P C B J  D Z I A T W I E  WSI  W I L E Ń S K I E J
S K Ł łO łJ Ą C  M  S K * R  lOKEK OHOOUZST M j . i N I E i m  DATEK.

■'JSr -  uh___.

TEńTR 'tft POHlT.aNCE.
Rodzina. Komsdja A. Słonimskiego w 3-ch aktacn

Czy to jes t  s z tu k a  t e a t r a ln a ?  Nic 
>daonego N iem a  a m  in t r jg i ,  an i  
ilości, a n i  ro z w ija ją c e j  sie ak c j i  
larzeń. P ie rw szy  a k t  ma tę s a m ą  sy 
ac ję  co os ta tn i ,  b o  że tam  się po- 
ięszały  ra sy  i o jcow ie, to n ic  z te- 
1 nie w y n ik a  ja k o  z d a rzen ia  i a u to r  
j s ta r a ł  się pok azać ,  j a k  da lece  tu 
st u n a  p icco la  cosa. Całe t rzy  a k ty  
lizodów, anegdo t,  pow ied zo n ek ,  ol- 
l iew ających  d o w c ip ó w  i a fo ry z m ó w  
n ten cy j ,  k tó re b y  się chc ia ło  zap isy  
ać o wiele go rl iw ie j  niż to rob i roz 
iszczony  j a k  b iz u n  s t a ry  sługa J a n  
i d ja lo g o w a n a  k ro n ik a  S łon im sk ie-  
>, u p o s ta c io w a n e  jego  cotvgodlhio- 
e re f lek s je  n a  te m a ty  o g ó lno ludzk ie  
najświeższe ak tu a ln o śc i ,  m a ją  n a  ce 

w j  k a z a n ie  j a k  n ik łem  1 są pas je ,  
. k tó re  ludzie  się m o rd u ję  fizyczn ie  
m o ra ln ie ,  j a k  id jo tv czn em i w y d a ją  
? k u k ły ,  w y tw o rz o n e  p rzez  in te res  
ilityczny, ja k  w tej grze  m o ż n a  czł 1 
ieka t rzy  _azy  ob róc ić  p o d szew k ą  
1 w ierzch  i z rob ić  z n iego  p rzez  k a p  
s losu  Żyda czy-. Ary jeżyka , p rzed  ■ 
awicieła ra sy  n o rd y c k ie j  lub  śród- 
em n o m o rsk ie j ,  j a k  n a ro d o w o ść  i 
y n ące  z n ie j  p rzy n a leżn o śc i  du ch o

we, w s trę ty  i p ro g ra m y ,  są sz tu czn ą  
n a d b u d o w ą  isto ty  cz łow ieka ,  ła tw ą  
do z d m u c h n ię c ia  lad a  s ło w am i,  lada  
ś w iad ec tw am i.  I j a k  dz iw n ie  w olny  
czu je  się cz łow iek , k tó ry  jest zm uszo  
ny p rzez  oko licznośc i  zm ien ić  skórę . . 

.n a r a z i e  boi ope rac ji ,  a p o te m  p o c z u ­
cie że się c iężar  jak iś  zrzuciło ,  że się 
o d n a laz ło  sam ego  siebie pod  sk o ru  
pą n a rz u c o n y c h  hase ł,  p ro g ra m ó w , 
k o s l ju m ó w , k ry ją c y c h  isto tę  duszy 
pod m a s k ą  p a j a c a

T e j utgi, w m iły m , ro z s i ra  ja  jącym  
n e rw y  k ra jo b ra z ie  p o lsk .m ,  k tó ry  i 
koi, i o d b ie ra  energ ję ,  d o z n a ją ,  i H ans 
— h i t le ro w iec  i L e b e n b a u m  —  kom u 
n is ta ;  s e n ty m e n ty  ich zb liża ją  się do 
s e n ty m e n tó w  dziedzica, h ra b ie g o  Lek 
c ickiego i jego o s ta tn ie g o  b a s t jo n u  
godności o sob is te j ;  p o czu c ia  że jest 
dz iedzicem . Ileż jes t  g łębok ich  rzeczy 
i u czuć  w k o m e d j i  S łon im sk iego! Ileż 
tra g iz m u  p o d  m a s k ą  i ro n ic z n y c h  k p in  
ze w-szystkich! I z n a ro d u  w y b r a n e ­
go, żydow sk iego  w łasnego  a u to r a  i r 
p rz y b ra n e g o  po lsk iegb ,  do  k tó reg o  ku l  
tu ry  m a  ta k ie  jak ie ś  c ie rp iące  u c z u ­
cie. Ile razy  S łon im sk i p isze  coś o ist \ 
cie po lsk ie j  duszy, zaw sze m a m  w-ra

żeniu że robi lo z d z iw n y m  bólem , że 
w tern m iejscu  d o ty k a  do  w łasnego  
g łębokiego u razu  .. I to n a d a je  tej. 
r .apozór wesołej kom edji ,  w czasie 
k tó re j  tak  sit; śm ie ją  ze siebie i P o la ­
cy i Żydzi, wedle w sk azó w ek  au to ra ,  
jak iś  p o sm a k  trag izm u.

T reśc i  opow-iadać n iep o d o b n a ,  bo 
je j  p ra w ie  że n iem a. Je s t  s ta ry  don  
J u a n ,  dz iedzic  Lekcicki, (gdzie Sło 
n i in sk i  do szu k a ł  się tych  z ie m ia ń ­
skie  z t ra d y c y j  o p o d o b ień s tw ach  
d w o rs k ie j  s łużby  i „ p o d d a n y c h 11 do 
d z idz iców  (Fanego m a ją tk u ?  J a k  to 
św ie tn ie  ujął, w y ja s k ra w ia ją c  pa ra  
doksalni-e), w ięc Lekcick i, na fasze ro -  
w a n y  sen ten c jam i,  z a to p io n y  w  d z i ­
w a c z n y c h  w y n a lazk ach ,  o n iczem  re- 
a ln e m  nie  m yG ący, z ach o w a ł  swój 
p ion  jedynie  -w poczuciu  gościnności.  
7 ro z k a z u  w o jew o d y  p rzy jęc ia  w 
sw y m  d o m u  k o m isa rz a  b o lszew ick ie ­
go, nic nie robi. ale  „p ro śb ą  P. W o ­
jew ody  jest d la  msriti rozkazem , gość 
w etom. Bóg z d o m '1.. T en  a fo ry z m  za 
s to so w an y  do  k o m isa rz a  Sow depji .  i 
w d o d a tk u  syna  k ra m n ie z k i  z m ia ­
steczka, i w d o d a tk u  syna : im ego pa 
na Lekc ick iego , jest skon d en so w  1- 
n iem  dow cipu  ty p o w em  dla p ió ra  
S łon im skiego .

H it le row iec  znów usilnie p r a g n ą ­
cy być synem  A ry jczyka ,  d o w ia d u je  
się, że jest  synem  Żyda m ły n a rz a ,  i o

dziwo, po p ie rw szy ch  c h w ilach  rozpa  
czy (ze s t ro n y  h it le ro w ca ,  bo Leben 
.sonowi lo racze j  poch leb ia)  o d n a jd u ­
ją  jak iś  u ro k  w  tein, że tak ie  w-łaśnie 
jf st ich pochodzen ie ,  bo im ich  n a ­
rzu c o n a ,  m o cn o  p rz y p ie c z ę to w a n a  
, reż im em  skóra ,  dość jak  w idać  z a ­
ciążyła. J e d n a k  te o d k ry c ia  nie p ro  
w adzą  ich do ż ad n y ch  s tan o w czy ch  
k o n k lu z y j ;  w y iść ze sw y ch  m a s tk  juz 
n i p ‘m ogą , n ;»rzura ją  się im z n ie o d p u r  
tą ko n ieczn o śc ią  i ty lko pozos tan ie  
u raz  rasow y, jak ie ś  n ik łe  w s p o m n ie ­
n ie :  k tó re  się cza sam i odezwie, że 
przecie  nie są  tein, czem  się w-yda ją, 
że role ich są o p a r te  na fałszu, jal 
wszelkie p ra w ie  role, jak ie  człow-iek 
o d eg ry w a  na  świecie.

M ar jonetki p, S łonim  skiego po ru  
sza ręka  bez określonego k ie ru n k u  
ho w szak  tak  jest w codz iennem  ży ­
ciu. Jeśli p o p a trz y m y  na  ludzi m io ­
ta ją c y c h  się wkoło, b io rących  się za 
b a ry  z różnenii p rob lem am i,  w yw oła  
nem i sztucznie  z mózfiów, a przeciw- 
nenii insly-nktom, pozo s ta je  w rażen ie  
chaosu  i bezcelow-ości, dopiero  czas, i 
to d łuższy, coś z tej miazgi ulepia., 
czasam i b a łw an a ,  czasam i posąg.

T em id  S łon im sk iego  , p o szu k iw an ie  
o jco s tw a11 pow inien  fem in is tkom  n a ­
su n ąć  myśl. nie nową, że w szak  p o ­
chodzenie  człow-ieka, jego rasę  ty-lko 
przez m a tk ę  dowieść m ożna więłrmie

logieznem jest określać  te rzeczy w e ­
dle rasy  czy na rodow ośc i  ojcu, bo ten 
może zawsze nie być  tym, k tórego 
nazw isko  nosi d a n y  człowiek. W iele 
jesl tak ich  rzeczy pow ażnych  w tej 
kom edji ,  ale gęsio za rzu co n y ch  k w ia ­
tami dow cipów  ru c h e m  u w y p u k lo ­
nych sylwetek pyszne np. p rz e m ó ­
wienie w ojew ody, b. d ob ry  p. Ścibor 
cały epizod z km io tk iem , uczestn ik iem  
Pow stan ia ,  w y b o rn y  p. D ejunow icz, 
kom pleks  le tników, p a re c z k a  w łaśc i­
cieli p ra ln i  chem icznej, czysty  ek s ­
t rak t  w arszaw sk iego  b ru k u ,  doskona  
le d o b ran i  w u jęc iu  ról p. Suchecka  i 
p. W oskow sk i,  k tó ry  n ig d y  nie z a w o ­
dzi. Role tra fn ie  obsadzone  u w y p u k  
lały sy tuac je  i typy, n iek tó re ,  ja k  m ły 
m arla  (p. W ołłe jko) .  ag i ta to r  (p. Mar- 
t\  k a ) , lepiej by ły  niż w  W arszaw ie  
odtw orzone , p. Rodziński ja k o  p. Lek- 
cieki, z pew nośc ią  m ia ł  w a ru n k i  ze ­
w nę trzne  bez p o ró w n a n ia  lepsze od 
Ja ra c z a  do tej roli, by ł  doskona le  pra  
w dziw ym  typem  starego  a ry s to k ra ty ,  
nie zna jącego  w ładzy , oporu  fan tnz  
jom. b io rący  życie garśc iam i i od rzu  
c a ją c y  o d p o w ied z ia ln o ść  ze siebip, 
gdy m u  n iew y g o d n ą  być  może. Świel 
nie też p o s ta w ił  swego Lekcick iego . 
Iroclię go m oże p rzek o m iczn i ł ;  m n ie j  
gestów, w ięcej n o n sz a la n c j i  .spokoj­
nej. m n ie j  ostrości w  głosie, gdy  m ó ­
wi niegrzeczności. K om isarza  Lebcn

sona zag ra ł  p. W ęgrzyn  bajecznie, le 
rem in iscenc je  w ru c h a c h  po s ta ry m  
Lekcick im , to było  św ietne  p o d k re ­
ślenie pochodzen ia  syna  p iękne j  ongiś 
L ebensonow ej,  k tó rą  p. Ja s iń sk a  z a ­
g ra ła  jak  zwykle, odpow iednio , u b ra w  
szy się w szaty  godow e noszące  w  so­
bie ca łą  h u m o resk ę .

Ról kob iecych  p raw ie  n iem a, te 
co są, bana lne ,  aż iry tu ją !  W sz a k  k o ­
biety m a ją  też boga te  in d y w id u a ln o ­
ści i m o żn a  czerpać  z n ich  coś cie­
kaw szego niż p rzec ię tna  p a n ie n k a  ze 
d w o ru  i p re ten s jo n a ln a  s ta ra  p a n n a ,  
pocóż ta postać?.. .  B a łuck i  się p r z y ­
pom ina ł ,  ani po trzebna , an i  zabaw na ,  
aż dziw ne, że Słon im ski ten b łąd  p o ­
pełnił.  Co p ra w d a ,  g in ie  w b a rw n e j  
ga le r j i  m ęsk ie j ,  ale  pę ta  się n iep o trzeb  
nie na  scenie, p. S zp ak iew iczo w a  r o ­
biła z n ie j  co m og ła ,  ale n ie  w y d o b y ­
ła k o m iz m u  D o d a jm y  d o sk o n a ły  tvp  
służącego  J a n a .  k tó r y  robi, i co g o ­
rzej, m ó w i co chce, p. C zengery  z r o ­
bił 7. n iego odpow iednń  typ , zg ryw ał 
się jed y n ie  p. T a ta rk ie w icz ,  zw łasz ­
cza w d ru g ie j  części sz tuk i,  w c h w i­
lach  dep re s j i  p r z y p o m in a ł  żywrcem  
n ieszczęsnego  p ro fe s o ra  z „U m e ty 11 
a to ch y b a  nie było  odp o w ied n ie .  D e ­
k o ra c je  jak zaw sze  śliczne.

H el. Romer.
— of)o
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Z Y C I E  S W I E C I A N S K I E
Szkolnictwo powszechne

w środowiskach litewskich.
<WIAT ZABITY DESKAMI -

czyli itola nauczycielstwa „Kresowego i  6

W śró d  t. zw. m n ie jszośc i  n a r o ­
do w y ch ,  z a m ieszk u jący ch  te ry to r iu m  
P a ń stw a  Polskiego, lu d n o ść  litew- 
SKa w y w ołu je  s to su n k o w o  n a jw ię ­
cej kon f l ik tó w  i n iep o ro zu m ień .  Dzie 
ie się to  nie d latego, że m n ie jszość  ta 
w ięcej od in n y ch  jest  u św ia d o m io n a  
na ro d o w o ,  i nie d latego, iż rzek o m o  
po s iad a  o n a  w e w n ę trzn e  dążnośc i  s e ­
p a ra ty s ty czn e .

P rz y c z y n ą  k o n f l ik tó w  n a ro d o w o ś  
ci ow ych  na p o g ran iczu  po lsko  - litew 
skini* jest szow in is tyczna  po li tyka  
nac jo n a l is tó w  k o w ień sk ich  w s to s u i  
k u  do n a ro d u  po lsk iego  i p ań s tw a  
N ac jo n a l is ty czn a  p o l i ty k a  l i tew ska z 
u po rem  i zac ie trzew ien iem  tw ierdz i  
*ż W ilno  i W ileńszczyzna , to są t-etty- 
lo r ja  czysto  litewskie , k tó re  znajduj.} 

ty lko  czasow o pod  „p o lsk ą  okn- 
P a c j ą “ i m u szą  w róc ić  do m ac ie r /y  

Tym czasem  d an e  s ta ty s ty czn e  wy 
k a z u ją, iż L i tw in ó w  jest  na  te ry to  
jun i  p o lsk iem  ty lko  około  90 tysięcy. 
-Nacjonalizm li tew sk i czuje, że jest ta  
a r §um en l silny, n iw eczący  dogmatyc-. 
Uit . -p raw dę" o li tew skośc i W iln a  i 
Vv'leńszczyzny. S iąd  zrodz iła  się w 
•«ózga c h n a c jo n a l is tó w  l i tew sk ich  d m  

- .zasada1 w szyscy Polacy, zatnie- 
szku jUCy te ren  W iln a  i W ileńszcz j  z 
n '> In są sp o lo n izo w an i  L itw in i.

-Mniejszość n a ro d o w a  l i tew ska  re 
kriUuje się w 90 proc . z w ieśn iaków . 
^  ‘t ś n ia c y  są e lem en tem  b ezk ry tycz  
n>'«k częs tok roć  zupe łn ie  c iem n y m , 
p ° d a tn v m  na  ag i tac ję  l i tew sk ich  lo
k a n n y c h  „ p o l i t y k ó w 11.
.. Ci . .p o l i ty c y *  w sp ie ran i  p rzez  rząd  
utewski, sieją w g łow ach  bezrytycz- 
pych w ie śn iak ó w  —  L i tw in ó w  zam ęt 

« n j r e h ję ,  u n iem o ż liw ia jąc  współży- 
c,eó w óch  b r a tn ic h  n a rodow ośc i .  W  
P W w a t in c h  ..zkołach l i tew sk ich  wy- 
chow uje  się m łodzież  w d u c h u  litew  
ski<'go szow in izm u.

L u r a to r ju m  O k ręg u  Szkolnego, 
° ‘;,e jn iu jące w o jew ó d z tw o  w ileńskie , 
n ° 'v o g ró d zk ie  i 4 pow ia ty  w ojew . bia 
•oslockiego, z a m y k a  w sobie calosć 
Tagadn ień ,  z w iązan y ch  z p ro w a d z e ­
niem  szk o ln ic tw a  li tew skiego.

L a n e  cy fro w e  o s tan ie  szkolnict-  
^ a l i tew skiego  na  te ren ie  Bzphte j 
“ niskiej p o m ija m , p o n iew aż  zostały  
juz w y cze rp u jąco  p o d a n e  w „K urje -  
l z t  z d n ia  28 go m a rc a  r. b. Cdicę 
‘Ułowić ty lk o  m e to d y  w y ch o w aw cze .  

Stosowane w szko łach  l i tew sk ich  
>Vzgiędem spo łeczeńs tw a  i p a ń s tw a  
Pnlskiego.

Szkoły p ry w a tn e  l i tew sk ie  są zu- 
" tuip odsepero \vane  od spo łeczeńst 

v 1 połs-kiego. D ziatw ę, u częszcza jącą  
tych  szkół z a m y k a  się w c iasn y m  

kręgu  w ąsk iego  n a c jo n a l iz m u ,  w tła- 
Cza się i w y ra b ia  n a w y k n ie n ia  idące 
P° n n j i  n ien aw iśc i  do w szystkiego, 
cn polskie. Szkoły  te. p ro w ad zo n e  
Przez osoby o d d a n e  „ sp ra w ie  wileń 

są  s ied lisk iem  fe rm e n tó w  i 
a D n a ro d o w o śc io w y ch .

Celem ty ch  szkół jest:  1) o b ro n a  
° lych czaso w eg o  li tew skiego s tanu  

P ° s iad an ia .  2) zdobycie  z a u fa n ia  u 
udności.  pozostające.) do  „ sp ra w y  wi 
‘'o sk ie j ' w s to su n k u  n ie p rz y c h y ln y m  
uh obojętnymi.
. M' p ry w a tn y c h  szko łach  li tew sk ich , 
Je-sli chodz i  o s t ro n ę  pedagog iczną, 
Jesi b ra k  ożyw czego p rą d u  m yśli  pe-
dagSogicznej. Uczy się w n ic h  s ta rą

L itw a  i K o ro n a  a by ła  je d n a  R zeczy ­
pospo li ta .  L u d n o ść  l i tew ska  naogó ł 
p rz y c h y ln ie  odnosi  się do p u b l iczn y ch  
szkół l i tew sk ich . Jeśli są jak ieś  pe tyc  
je, p o d a n ia  po  za m k n ię c iu  p r y w a t ­
nych  szkół l i tew sk ich , to w y n ik a ją  
one  z akc ji  jak iegoś  szow inis tycz  
nego l i tew skiego  „ p o l i ty k a 11, k tó ry  
najczęśc ie j  jest  cz łow iek iem  obcym , 
nic w y w o d z ą c y m  się z dan eg o  środo  
wiska. L itw in i  o d c z u w a ją  po trzebę  
nau k i  ję zy k a  polskiego, j a k o  języka  
p ańs tw ow ego ,  a szko ły  l i tew sk ie  p ry  
w a tn e  dać  im tego języ k a  nie  m ogą, 
gdyż nauczyc ie le  sam i go na jczęśc ie j  
w d o s ta te c z n y m  s to p n iu  n ie  pos iada  
ją. N ależy te  p o s taw ien ie  n a u k i  ję z y ­
ka po lsk iego  w s /ko łac l i ,  p o łożonych  
w ś ro d o w isk a c h  li tew sk ich , a co w 
ślad  za tem  idzie —  przen ik n ięc ie  bi­
go języka  do  życia  ludnośc i  litew- 
skiej, m oże  s tan ie  się p o m o s te m  do 
p o ro z u m ie n ia  i w spółżycia .

W  ś ro d o w isk ach ,  gdzie is tn ie je  o- 
l*ok ludnośc i  l i tew sk ie j  lu d n o ść  p o l ­
ska. są szkol}' d w u języ czn e .  W óv 
czas  d z k c i  po lsk ie  uczą  się po 
po lsku , l i tew sk ie  zaś —- po l i tew sku , z 
z a c h o w a n iem  w szy s tk ich  ty ch  włas- 
c ;wości, k tó re  w y s tęp u ją  p rzy  n auce  
w7 p u b l ic z n y c h  szk o łach  l i tew sk ich . 
JeśJfi d a n e  ś ro d o w isk o  p o s iad a  ty lko 
n iew ie lk i p ro c e n t  L itw inów , wów- 
ezas o rg a n iz o w a n e  są  o sobne  godziny  
n a u k i  języka  li tew sk iego  W  k a ż d y m  
bądź raz ie  p raw ie  w szystk ie  dzieci na 
rodow ośc i  l i tew skie j m a ją  z ap ew n ia  
ną n a u k ę  w języ k u  o jczystym .

P a lącą  k w es t ją  dn ia  s ta ła  s i ę  sp /n  
vva podręczn ików 7 i k s iążek  szkołnycli 
w jęz} k u  litew7skim . Użvw7an e  o b e c ­
nie po d ręczn ik i  i książk i  l i tew sk ie  są

sp ro w a d z a n e  z za k o rd o n u .  U k ład  
ich i m e to d a  p o z o s ta w ia ją  wiele do 
życzenia. N iek tó re  pod ręczn ik i ,  u ty  
w an e  do  r o k u  1931, zos ta ły  zabroni.)  
ne, ja k o  że z aw ie ra ły  szereg h ase ł  i 
ten d en cy j  a n ty p a ń s tw o w y c h .  B rak  
ks iążek  l i tew sk ich , k tó re b y  za sp o k o i­
ły g łód czy te ln iczy  m łodzieży  szk o l­
nej i do ros łego  po k o len ia  w środow i 
sk a c h  litew7skich.

P o w o ła n a  do życia P o ra d n ia  D y­
d a k ty c z n a  p rzy  K u r a to r ju m  O. S. W 
zaję ła  się u k ła d a n ie m  i w y d a w a n ie m  
podręczników 7 w języ k u  litewrsk im , 
p i sa n y c h  z m y ś lą  o uczn iu  n a r ó d i -  
wości l i tew sk ie j ,  k tó ry ,  g d y  d o r o ś n i j  
s ta rne  się p e łn o w a r to śc io w y m  c z ło n ­
k iem  naszego  sp o łeczeń s tw a  i p ań s  
w7a.

B ronisław  O w czynnik .

O d z y sk a l iśm y  n a sz ą  z iem ię  w sta 
nie, w y w o łu ją c y m  p rz y g n ę b ia ją ce  
w rażen ie .  Z osta ła  tu  jeszcze do  dziś 
n isk a  k u l tu r a  ro lna , k u r n e  ch a ty ,  za 
p y c h a n e  p o d u sz k a m i okna ,  r o z b a g n i ) 
ne ulice i pow7a lone  płoty, b r a k  kolei 
i szos; zos ta ła  też do dziś w spuściż- 
nie „ d a w n y c h  d o b ry c h  czasów7 , bez 
n a d z ie jn ie  len iw a  dusza  tu te jszego  
w ie śn iak a .  P a ń s tw o  Polskie  w7 c ią g ­
łej trosce  o d o b ro  wsi, przez now ozre  
fo rm o w a n ą  o s ta tn io  szkołę, włożyło  
na  n au czy c ie la  o g ro m  zadań , p rzez 
rea l iz ac ję  k tó ry c h  ci szarzy, a n ie ­
s tru d zen i  sze rm ie rze  o św ia ty  m a ją  
wieść m łodz ież  i lud  w ie jsk i k u  j a ś ­
n ie jsze j  doli. R o zrzu co n e  n a  z a p a d ­
ły ch  K resach  szko ły  są p la c ó w k a m i 
polskości, św ia t ła  i Kultury. T u  n a u ­
czyc ie ls tw u  p o w ie rz o n e  na jszczy tn ie j  
sze z ad an ia ,  a j a k  na  i ro n ję  losu —

Od Wydawnictwa.
'o parom iesięcznej przerw ie w m a w ia m y  w ydaw anie

„Życia Swięciańskiego“,
poświęconego życiu  i sprawom  m asła i pow iatu  św iędańskiego, 
po d  redakcją p  Bronisława O w czynnika.

jednocześnie kom unikujem y, że z  dniem dzisiejszym  zostaje  
o tw arty
sta ły oddział „Kurjera Wileńskiego" w Swięcianach.
L oka l oddziału mieścić się będzie p rzy  ul. R ynek 28, telefon 50. 
Przyjęcia  w  sprawach prenum eraty, kolportażu i ogłoszeń codzien­
nie od  godz 16 do 17-ej, w  niedziele i św ięta  od  13 do 15-ej.

Korespondencje do „Życia Św ięciańskiego“ prosim y kierować: 
Bronisław  O w czyn m k, poczta  D u kszty  k. Turmcntu skr. poczt. 1, 
korespondencje za ś do „Kurjera W ileńskiego “  albo bezpośrednio do 
redakrii (W ilno, Biskupin 4), albo też przez oddzia ł w  Swięcianach.

d a n o  n a j l ic h sz ą  op ieke  i w a ru n k i  zy 
ciowe.

O dseparcw 7a n e  k i lk u n a s to m a  czy 
k i lk u d z ie s ięc io m a  k i lo m e tra m i  od oś ­
ro d k ó w  k u lu t r a ln y c h  j a k  m ias teczko , 
p o cz ta  czy s tac ja  ko le jow y p o zb aw io  
ne szczególnej op iek i  —  w postac i  
chociażlay d o d a tk u  k resow ego , więk 
sz}ch ulg  k o le jo w y ch  i t p. —  n a u ­
czycie ls tw o tu te jsze  jes t  w ystaw io n e  
na pochy ln ię ,  po k tó re j  ła tw o  może 
się s taczać  do roli nauczyc ie l i  z „S y ­
zyfow ych  p r a c "  czy T e tm a je ró w  
sk ich  G lów niakow  . N auczyciel tli ciąg  
le jes t  n a ra ż o n y  na  a sy m ilac ję  z ciem 
n o tą  o toczenia ,  n a  ob rośn ięc ie  m u ra  
w ą i u p o d o b n ie n ie  się  do  ogółu.

J a k ż e  sm utny  jes t  obraz jego ż} cni 
doli i losu, gdy w7 śnieżycę  czy p luchę  
je s ien n ą  d rep ce  k i lk a n a śc ie  k i lo m e t ­
rów  na pocztę ,  n io sąc  list urzędów7}, 
czy też, z ac ie ra ją c  ręce  i o tu liw szy od 
ch ło d u  nogi w7 koc, p o p ra w ia  wieczo 
rem  zeszyt}. W  d u szn y ch  c h a łu p k a c h  
w k tó ry c h  uczy  sie n ie raz  po setce 
dzieci, b o ry k a  się często n auczyc ie l  z 
p rzec iw n o śc iam i,  o k tó r} c h  nie śniło 
się m ieszczuchow i. B ard zo  czc;sto wieś 
w y k o rz y s tu je  nauczyc ie la ,  sp rzed a jąc  
m u  w7ikt żyw nośc iow y  o wiele d r o ż ­
szy od ceny  rynkow rej, tak ,  że s to łow a 
nie la m  zaw sze  w ięcej kosz tu je ,  niż w  
k a s y n a c h  czy r e s ta u ra c ja c h .  W y ja : -  
d} do m ias teczk a ,  na pocztę , n a  różne  
kon fe renc je ,  do sklepu  i t. p . k o sz tu ją  
m iesięczn ie  oko ło  15 —  20 zl. Z im ą  
n a f ta  ko sz tu je  m iesięcznie  około  10 — 
15 zl. P o m o ce  n au k o w e , w zględnie  
d ro b n y  in w e n ta rz ,  gdy g m inę  nie stać 
na w yposażen ie  szkoły, też znauczy- 
ciel sam  m usi  zdobyć, gdyż w ładze  
■szkolne zda ją  się n a  z a ra d n o ść  n a u ­
czyciela N iek iedy  doch o d z i  do ko m  
ple tu  ro d z in k a  na  u trzy m an ie .  A

Dz ie ń  Imienin  
Marszałka J. Piłsudskiego

LUDZIE I ZDARZENIA.

Bolesna historja prostych ludzi.
w  powiecie śwlęcl&rtskfm.

tą  m e todą .  Je s t  to następstw 7-) 
1Z? la r ji nau czy c ie ls tw a  p ry w a tn y c h  

li tew sk ich , k tó re  n ie  uczęszcza 
Ila zad n e  k o n fe re n c je  nauczyc ielsk ie ,

Utrzymuje kontak tu  ze zdobyczą 
n 11 Inetodyki i dydaktyki chociażby 
za Pomocą pracy pedagogicznej.

P rzy czy n  w yżej n a k re ś lo n y c h  
zi odziła  się k o n ieczność  .og ran iczen ia  
P L ^ a t n y c h  litewTsk ich  szkół po w
szechnych . Na m ie jscu  tych  szkół po- 
k s, a -D pu b l iczn e  szkoły  li tew skie , w 

—  ja k  zresz tą  s a m a  nazw a  
ws^az i j c —  dziec i litewrskie  p o b ie ra  
ją n a u k ę  w języku  o jczystym .

Pub łlczny ch  szk o łach  l i tew sk ich  
* "  yc l iow anie  o d b y w a ją  się na 

p o  ozu jak  n a ju a le j  idące j to le ranc ji .  
, .Zleci Ucz3 się po l i tew sk u  wszyst- 

10 ■ l2ł‘d m ,o tó w  (język p o lsk i  jak o
p rz e  m iot),  p ie lęgnu je  się i z a c h o w a  
je  p ie rw ia s tk i  ro d z im e j  k u l tu ry  l itew  
s le-l' ^ /o d z ie ż  w y ch o w u je  się w d a ­
ch u  so lida rnośc i  spo łeczno  - p ań s tw o  

niezhi-dnej p rzy  w spó łżyciu  
dwóch^ o d rę b n y c h  n a rodow ośc i .  L i t ­
w in  i o lak  są  w ty ch  szk o łach  t r a k ­
to w an i  je d n ak o w o .

T ro s k ą  p u b l ic z n y c h  szkół litews- 
J..K i jest łagodzen ie  a n ta g o n iz m ó w  i 
k o n f l ik tó w .

L -w iązuje  się n ić  t r a d y c j i  do cza- 
s ó w ^ ^ m e l lo n ó w ,  k ied y  to  is tn ia ła

POLOM A"

Po w ia ł  św ięc iańsk i  jest zw iązany  t n  
wieki z im ien iem  M arsza lka  Piłsudskiego. 
W  św ięc iansk iem  Zułowie p rzyszed ł  On na 
świat.  T u  ksz ta łc i ł  się i d o j rze w a ł  Jego sp i­
żowy ch rak te r .  W ypieśc iły  Go i wykofysały 
zu łow skie  uiebo zas iane  c h m u rk a m i ,  k ra jo  
b ra z  n a p o z ó r  m o n o to n n y  a w r zeczy w is to ­
ści b oga ty  i ró żnorodny ,  sa m o tn e  d rzew a,  
p iaszczys te  pagórki,  z ie lone  zaga je ,  c iem ne 
w ody  rzek i  Mery i jez io ra  Pe ru n .

N a gościńcu, c iągnącym  sie od Po d b ro -  
dz ia  do  Swięcian  i da le j  w idz ia ł  On n ieraz  
w dz iec ińs tw ie  k ib itk i ,  n a ła d o w a n e  polski 
mi jeńcam i,  pędzące  n a  północ,  na  daleki 
m ro źn y  Sybir.  W ó w czas  już  św ita ła  w gło­
wie m łodego  Z m k a  m yśl  walki o rężne j  l 
naszym  c iem ięzcą — myśl.  z k tó re j  późn ie j  
z rodzi ł  się czyn.

Dzień Im ien in  M arsza łka  jest  i b ę d z v  
w powiecie  św ięc iań sk im  d n iem  p o d w ó j n j  
radości.  Po  p ierw sze  —  bierzem y ud z ia ł  ” 
m an i f e s ta c ja c h  n a  Jego  cześć w -az  z całym  
po lsk im  n a ro d em ,  a  po d ru g ie  — obchodzi  
m y  im ien in y  —  m y m ie sz k ań c y  Swięciań- 
szczyzny -— N ajw iękrzego  Syna  Ziemi Swie- 
c iańsk ie j .

W  d n iu  19 m a rc a  n ie  by ło  w powiecie  
w iększego o ś ro d k a ,  k tóryby n ie  u rząd z i ł  u- 
roczystości  im ien inow ych .  We wszystk ich  
pu b l icznych  szko łach  p o w szech n y ch  odbyły 
się p o ra n k i ,  n a  k tó ry c h  —  poza  p rz em ó w ie ­
n iam i  s ta rszy ch  —  m łodzież  śp iewała ,  dek 
lam ow ała ,  wese liła  się, z w ra c a ją c  w szy s tk :e 
m yśli  i uczu c ia  do W o d z a  N aro d u .  W  w ię k ­
szych  i m n ie jszy ch  m ias te cz k ac h  odbyły  się 
u ro czy s te  ak ad e m je ,  w7 k tó ry ch  wz.ę ły ż y ­
wiołowy udz ia ł  Wszystkie  w a r s tw y  społe 
czeństwa.

*  *  j i -

Niżej p o d a je m y  sp ra w o z d an ia  z u r o c z y ­
stości im ien in o w y ch  z n iek tó ry ch  ośrodków  
fut. pow ia tu .

Swięciany. Uroczystości  im ien inow e  roz 
poczęły  się już  17 m a r c a  caps trzyk iem ,  \v.- 
k tó ry m  wzią ł  u d z ia ł  p lu to n  S trzelców z >r 
k ie s t rą  se m in a ry jn ą  i g im n az ja ln ą  n a  czele. 
18 m a rc a  —  defilada  o rg an izacy j  społeczno- 
ośw ia tow ych  o raz  w o jsk a  i K. O. P-u. Defi­
ladę p ro w a d z i ł  kpi.  Drobczyk.  P rzy ję l i  de 
f i ladę p. s t a ro s ta  M ydlarz  i d o w ó d ca  m ie j ­
scowego JBataljonu KOP-u. Z b a lk o n u  Sej 
m ik u  Św ięc iańsk iego  p rz em aw ia ł  do zgrn 
m ad z o n y ch  tłumów7 p. Jo n a k .  Po tem  odbyi 
się u roczys ty  ob iad  Strzelców i Fe d e rac j i  
P. Z. O. O.

W ie cz o re m  tegoż sam ego  dn ia  —  akade-  
in ja  w- g im n a z ju m  p aństw ow .  Na a k ad e m ji  
p rz em aw ia ł  p. s t a ro s ta  M ydlarz  i p. Ober-  
le i tner  Jan .  C h ó r  Lcg jom i Młodych w ykona ł  
szereg pieśni leg ionow ych .  P.  N ad ick i  gra t  
p iękn ie  solo n a  gitarze .

19 m a r c a  •— p o ra n e k  zo rg an izo w an y  dla 
m łodzieży szko lnej  w- lo k a lu  m ie jscow ej  
szkoły  pow szechne j .  Do zg ro m a d zo n e j  d z ia t ­
wy p rzem ó w ił  w- se rdecznych  s łow ach  nau  
czyciel p. Szwc t. P o te m  — na  tle p iękn ie  i 
pom ysłow o  w y k o n a n y c h  d e k o rac y j  -  in s c e ­
n izacja  p io sen ek  leg junow ych .  O d e g ran o  u t ­
wór scen iczny  p, t. . W ik to r  z L o d z i11. D ek­
lamacje. oko licznośc iow e  p ro zą  i w ierszem  
Chór szkolny  odśp iew ał  w ią za n k ę  p ieśni  le- 
gjonow-ych. Lokal ,  sv k tó ry m  o dbyw a ła  się 
uroczystości,  by ł  p iękn ie  u d ek o ro w an y ,

W ie cz o ra m  w g im n a z ju m  p ań s tw o w em  
odbyła  się d ru g a  a k a d e m ja  dla na js ze rsz y ch  
wmrstw spo łeczeńs tw a.  W s tęp n e  p rzem ó w ię  
nie wygłosił  p. Mężyk —  d y r e k to r  g im n a ­
zjum . C h ó r  Sarnina r ja lny  pod k ie ro w n ic  
lwem  p. prof.  Ruszczyckiego \i v k o n a ł  szereg 
pieśni Przedstaw ien ie ,  inscenizac ja wierszy 
d e k la m ac je  złożyły się n a  całość p ro g ra m u

D uksz ty .  Uroczys tość  rozpoczę ła  się dn ia  
18 m a rc a  ćw iczen iem  po łow em  w szys tk ich  
oddz ia łów  P. W. re jo n u  D uksz tańsk iego .  
Związek S trzelców i K. P. W . ćwiczył o > 
s t ro n ie  „błękitne j*1, „K rak u s i  po  stronic- 
,,czerwonej-11. Ćwiczenia  p ro w ad z i ł  nor.  rez. 
p. J a n  Tom asz ,  Ćwiczenia  om ów ił  d-ca  m ie j  
scowej k o m p a n j i  KOP-u p. kpi.  Duszyński  
W  ćw iczen iach  wzięło czynny  u d z ia ł  około 
90 osób  P o  ćw iczen iach  po low ych  odbył  się 
caps trzyk .

D n ia  19 m a r c a  odbyły  się nan o żeń s tw n  
w  kośc io łach  wszys tk ich  w y zn ań .  Po  n a b o  
żeń s tw ach  —  a k a d e m ja  w sali m ie jscow ego

Ogniska  Kolejowego (wieczorem). A k adem ia  
rozpoczęła  się p ięknym  odczy tem  p. W i to l ­
da  L u hn iew sk iego  p. t. „ Jó z e f  P i łsudsk i  
wielki W y c n o w a w c a  N arodu"1. Odczytu  w y ­
s łuchało  w ciszy i sk u p ien iu  całe a u d y to  
r jum.

W ie rsz  o Józefie  P i łsu d sk im  wygłos ła 
b a rd zo  p iękn ie  uczen ica  szkoły żydow sk ie j  — 
S zap irów na.  P ięk n y  i czysty język  m ałe j  de 
k la m a to rk i  i uczucie  k tó re  włożyła  w w y ­
głoszenie  —  7.ostały n a g ro d zo n e  licz w y ją tk u  
przez w szys tk ich  rzęsis tem i ok laskam i.

T an iec  p a jaców ,  w y k o n a n y  przez  Szysz 
k iew iczów ne  L udm iłę  i J a rm o ło w iezó w n ę  
Halinę w y re ży se ro w an y  przez  p R o m u a ld a  
W iśn iew skiego ,  też zdobył ogólne,  n iek ła  
m an e  uznan ie .

Następny  p u n k t  p ro g ra m u  —- to o rk ie s t ra  
uczn iów  szkoły  pow szech n e j  pod  d y re k c ją  .. 
ucznia  III oddzia łu .  D y rygen t  p rz ed  ro z p o ­
częciem k o n c e r tu  p o łk n ą ł  m ó w k ę  n a  tem a t  
sw oje j  o rk ies try .  Co p ra w d a  =— po k i lk u  sło 
ssach so l idn ie  się zac ią ł  i k i lk a  d o b ry c h  sr 
ku n d  miel iścy  „ab so lu tn e j  c iszy11, ale  to nic 
—uszło, wszyscy m ałego  d y ry g e n ta  p o p a r l i  
życzliwym uśm iechem .

Na z akończen ie  Strzelcy  odgra li  sz tuczkę 
p. t. „ P ro ces  a m erykańsk i*1. Sztuczkę w y r e ­
żyse ro w ał  p  F.jsmont.

W  szkole  p ow szechne j  o dby ła  się d ru g a  
a k a d e m ja  —  dla  dz ia tw y  szko lnej ,  z nastę  
p u jąc y m  p ro g ram e m :  l ) 1 o p o w ia d an ie  o ż y ­
ciu M arsza lka  u czn ia  V kl.  M. Gulbińskiego, 
2) d ek lam ac je ,  3) k o n c e r t  c h ó ru  szkolnego, 
4) wys tęp  o rk ie s t ry  szko lnej ,  5) tan iec  p a j a ­
ców, 6) odśp iew an ie  h y m n u  państwowego.  
Obecni na  a k ad e m j i :  m łodzież  i g ro n o  n a u ­
czycielskie.

T w crecz.  18 m a rc a  w ieczorem  caps trzyk ,  
w k tó r s m  wzięli  udz ia ł :  S traż  Ogniowa, dz ia  
twa szko lna,  u rzędn icy ,  sze rok i  ogół społc  
czeństw a  polsk iego  i l itewskiego. O rk ie s t ra  
o degrała  B ry g a d ę  i w iązan k ę  p ieśni K-giono 
wych. Na c a p s trz y k u  p rz em aw ia ł  p. Mikołni 
L ipiński ,  k ie ro w n ik  szkoły  w T w ereczu .
19 m a rc a  uroczystość  rozpoczę ła  się n a b o ­
żeńs tw em  w kośc ie le  p a ra f j a ln y n .  ze w sp ó ł­
udz ia łem  wszys tk ich  m ie jsco w y ch  o rgan i„a  
cyj spo łeczno-ośw ia tow ych .  Po d c z as  nabo- 
żeństv a śp iewał < b ó r  Strzeleck i  p o d  k ie ro w ­
nic tw em  p. Lipińskiego. Po  n ab o żeń s tw ie  — 
a k a d e m ja  w szkole  pow szechne j .  Na ak ad e  
inji p rz em aw ia ł  p. Kurek.

C h ó r  strzelecki ,  c h ó r  szkolny, dc k la m a  
cje, o rk ie s t ra  s t raży  ogniow ej w ype łn iły  p r o ­
g ra m  uroczystości .

Ł y n g m ian y .  D nia  18 m a rc a  dzięki  s t a r a ­
n iom  k ie ro w n ik a  m ie jscow ej  szkoły  p. Świę­
c ickiego odbyła  się w lo k a lu  szkoły po  w 
szechnej  a k a d e m ja  P iękne  p rzem ó w ien ie  
wygłosi! uczeń  szkoły  p ow szechne j  w Łyn- 
m ianacl i  —  Giliński.

O deg ran o  o b razek  scen iczny  p. t. ,Po 
w in szo w an ie  w  d n iu  Im ie n in 11. C h ó r  dz ia tw y  
w y k o n a ł  szereg jńeśni. rPozatem d z ia tw a  wy­
głosiła  k i lk a  w ie rszy  okolicznościow ych .

Życie w m ałych  m ias te cz k ac h  p łyn ie  n a ­
p o zó r  m o n o to n n ie  i sennie.  Zdaje  się. że ża-1 
ne  większe k o n f l ik ty  n ie  zak łó ca ją  spoko jn  
go, ry tm icznego  biegu w yd a rzeń .

Je s t  to je d n a k  ty lko  zew n ę t rzn a  p ow łoka  
P o d  tą zew nę trzną ,  sp o k o jn ą  pow łoką  k ry j . '  
się to głębsze życi-e —  życie głębsze w szy s t ­
ko  jed n o  w znaczen iu  d o b ie m  czy z łem .. .  
Odbyw a się zacię ta,  b e z p a rd o n o w a  walka o 
byt, o is tnienie,  w a lk a  n ieo k ra sz o n a  k u r t u ­
azją ,  n ie  o w ia ja o a  w p iękne  słowa — w alka ,  
m a ją c a  w szys tk ie  c-echy t rag izm u .  Jako  przy  
k ład  tej  w a lk i  p o d a ję  wycięty  k a w a łe k  r z e ­
czywis tego życia.

W  m ias teczk u  Ddksztach" p rzy  ul icy  3-g-> 
Maja je s t  m łyn. Młyn ten p rzed  k i lk u  dob- 
rem i laty  by ł  w łasnośc ią  cz łow ieka  n a r o d o ­
wości n iem ieck ie j  M agnusa.  W  czasie  do b re j  
k o n ju n k tu r y  m łyn  ten  d a w a ł  n iezłe  dochody
i Mangus żył dosta tn io .  -Przyszedł kryzys.  
In te re s  zaczął  pod u p ad ać .  Należało  ro zw in ąć  
energję ,  u ru c h o m ić  więcej k a p i ta ł  iw.

Z A m eryki  p rz y je ch a ł  L itw in  K u d ab o  N - 
kodem . M agnus z ap ro p o n o w a ł  m u  spółkę 
K u d a b o  spó łkę  p r z j j ą ł  i w łożył  w m ły n  36 
tys.  z ło tych, z a k u p u ją c  w alce  am ery k ań sk ie .  
Część p ien iędzy  K u d a D O  w ypłac i ł  gotówką,  
a część zosta ta  p o k ry ta  ty m czasow o  weksla  
mi.  K u d ab o  liczył,  że m ły n  n a ty c h m ia s t  b ę ­
dzie  d a w a ł  zyski i d ług n ieb a w e m  zostan ie  
sp łacony.  W  \m e r y c e  K u d ab o  zdobył  pi* 
n iąd ze  w ła sn ą  krs. awicą ,  p ra c ą  r ą k  swoich 
Myślał,  że m ły n  jes t  na j le p szą  lo k a tą  k a p i ­
tału.

T y m c za se m  p o d ró s ł  syn s ta rego  N ikode ­
m a  K udaby  Antoni. Zaczęli r a ze m  p ra co w a ć  
we młynie .  Nie pogodzili  się. Ojciec w y jech a ł  
n a  g o sp o d a rs tw o  dc wsi ro d z in n e j  —  Grv- 
żuny. Syn o b ją ł  po  o jcu  dziedzic two.

Należało  płacić p ro c e n ty  za  zac iągn ię tą  
pozyczkę. Miał p łac ić  K udabo  i Magnus. Ma 
g nus  n ię  p łaci ł  Zaczęły się sw ary ,  kłó tn ie .  
M agnus us tąp ił ,  n ie  w y rz ek a jąc  się ed n ak  
swego w sp ó łu d z ia łu  we m łynie .

Okaza ło  się, żc w o d re s ta u ro w a n y m  m ł y ­
nie, z p o w o d u  p rzy b y c ia  n o w y ch  walców, 
n ie  m ia ł  odp o w ied n ie j  siły poc iągow ej  m o to r .  
Z ak u p ien ie  nowego  m o to r u  m ia ło  kosztowa'-  
zn ó w  k i lk a d o h ry eh  tysięcy. P ien iędzy  już 
K u d ab o  nie. miał.  T y m c za se m  trze b a  było 
sp łacać  długi,  a  n ie  by ło  z czego wziąć. Nad 
m ły n e m  zaw is ła  g roźba  l icytacji .

T rz e b a  by ło  z n o w u  szukać  w spó ln ik  i, 
k tó ry b y  zapobieg ł  l icy tac ji .  Do spółki ze 
s ta ł  p rz y ję te y  n o w y  członek n ie jak i  
A aron  k a czerg iń sk i .  K aczerg ińsk i  m ia ł  nie 
dopuśc ić  do  sp rzed aży  wałców, m ia ł  dać  
e le k t ro -d y n a m o  i ponosić  część w y d a tk ó w ,  
z w iąz an y c h  z p ro w a d ze n iem  m ły n a  Za to 
m ia ł  on  o trzy m ać  po łowę zysków. Spółka 
m iędzy  K u d a h ą  a  K aczerg ińsk im  została  /..o 
w a r t a  w 1932 r.

T u  jes t  potrzebna- dygres ja ,  aby  z ro z u ­
m ieć  in ten c je  K aczerg ińsk iego ,  k tó ry  zdecy­
d o w a ł  się p r z y s t ą p i ć  do  spółki.

P a rę  la t  p rzed  z aw arc iem  spółki zakupił  
K aczerg ińsk i  w ła sny  m ły n  tak ż e  w D u k a ­
tach .  P rz y  m ły n ie  zos ta ła  za łożona  e lek tro  
wnia .  Młyn ten n ie  m ógł się ro zw ijać  z po 
wodu k o n k u re n c j i  z m ły n e m  K udaby .  Młyn 
K u d ab y  bił  K aczerg ińsk iego  n a  w szys tk ich  
p u n k ta c h .  K aczerg ińsk i  m ia ł  też o g ro m n e

długi.  Zaczęło m u  grozić w id m o  zupełnego 
b a n k ru c tw a .

W  t y c h  w a r u n K a c h ,  j a k  s ię  r z e k ł o ,  1 0 1 - 
czerg ińsk i  w c h o d z i  do  spółki  z Kudabą.

W  rzeczyw is tości  K acze rg iń sk iem u  cho 
dzi o to, żeby m ły n  K udaby  p rz es ta ł  istnieć.
-Nie chce on dzielić  się  zysk iem  ze swym  
wspóln ik iem . — „

Zaczęła się walka.  Waljca uc iążl iw a,  sza ­
ra ,  codzienna .  J a k  ta  w a lk a  się o d b y w a  p o ­
d a ję  p rzyk ład .

Aby m ły n  m ó g ł  p ro sp e ro w a ć  p o t rze b n a  
jes t  na f ta .  K u d ab o  k u p u je  na f tę  jed en  m ie  
siąc i z a s p a k a ja  w szys tk ie  p o t rze b y  z nią 
zw iązane .  Mtyn w ru c h u .  Z}śk idzie po  p o ­
łowie.

P rzy ch o d z i  d rug i  m ies iąc  —  na f tę  m usi  
k u p ić  Kaczergiński.  T en  j e d n a k  n a f ty  nic 
k u p u je  Mnie n ie  p o t rzeb a  „będę palić  wo 
d ą 11 —-  ośw iadcza .  Młyn s ta je .  D och o d u  nie­
m a.  W ła sn y  m ły n  K aczerg ińsk iego  p ro sp e ­
ru je  co raz  lepiej.  K u d ab o  zaczy n a  g łodować 
O to  p rz y cz y n ek  do  tej  walki,  j e d e n  z wieli-..

B u n tu je  się ro g a ta  du sza  L itw ina .  Czuje, 
że dz ie je  m u  się k rzy w d a .  Nie d o p u sze /u  
więc K aczerg ińsk iego  do m łyna .  S tra szy  go 
pobiciem. Sądy,  oszczers tw a,  insynuacje .  
K ilka  sąd ó w  grodzkich,"  r u jn u ją c y c h  obie 
s t rony .  Kaczergiński  we w szys tk ich  sąd ach  
w ygryw a  Nic dz iw nego,  dz ia ła  zgodnie  z 
p ra w e m  Nikt n ie  m a  p ra w a  w y g an iać  go 
z m łyna ,  ja k o  w spó ln ika .  /Nikt n ie  m a  praw a 
zm uszać  go do k u p o w a n ia  na f ty .  Nikt nie 
m a  p ra w a  o d su n ąć  go od dochodów7, k tó re  
d a je  m łyn ,  p ro w a d z o n y  kosz tem  Kudaby.

23 m a rc a  r b. by łem  w Nowo-Swięcia- 
n a c h  n a  ro z p ra w ie  sąd o w e j :  Kaczerg ińsk i  
c o n tr a  K udabo .  P o w ó d  ro z p ra w y -  K udabo  
nie  dopu szcza  K aczerg ińsk iego  do m ły n a  i 
g rozi  pobiciem  O b se rw o w a łe m  bieg ro z p ie -  
wy. K u d ab o  p a tr z a ł  n a  K aczerg ińsk iego  nie- 
ru c h o m e m i ,  tw a rd em i  j a k  głaz oczym a. W  
oczach  tych  m a lo w a ła  się zacię ta,  l i tew ska  
n ienaw iść

K acze rg ińsk i  na  ro z p ra w ie  by ł  łagodny, 
ug rzeczn iony ,  słodki  —  słow em  b a ran e k ,  
c ie rp iący  n iew innie .  J e d n a k  pod  tą  p o k r y w ­
k ą  n iew innośc i  cza iła  się j a k a ś  sza tań sk a  
przebiegłość.

J a k  się ta  ca ła  sp ra w a  z ak o ń czy  ■ t ru d  
n o  przewidzieć .  K aczerg ińsk i  nie chce swego 
u d z ia łu  odsj irzedać , a  jeżel iby  i odsp rzeda ł ,  
to za tak  w y g ó ro w an ą  cenę że n ik t  n ie  m a ­
że zdecydow ać  się na  k u p n o .  K u d ab o  leż nie 
us tąp i.  P a t r z y  to j e m u  z oczu. Będzie g ło ­
dował,  będzie  żył, a n a w e t  i t e raz  ju ż  żyje, 
w7 n ędzy  a nie ustąp i  człowiekowi,  do k*ó ^  *■ 
rego czu je  g łęboką  n ienaw iść .  T a k a  to już 
jes t  du sza  L itw ina .

A m oże  is tn ie ją  prz^pi.sy p ra w n e ,  jk tó re-  
by  ro zw iąza ły  g o rd y jsk i  węzeł tej b o le su - j  
b i s to r j i?  Może są  p a g a ra fy  w u s ta w o d a w ­
stwie, k tó re  zm u szą  K aczerg ińsk iego  do po ­
no szen ia  św iadczeń,  ró w n o m ie rn y c h  ze św ia  
dczen iam i w s p ó ln ik a  K u d ab y ?  A m ożebv  
m ó g ł  sąd  p rzysądz ić  s ta ły  n a d z ó r  osób t r z e ­
cich lub  polfcyjii'- , k tó ry b y  reg u lo w ał  współ  
życie i w sp ó łp racę  pom iędzy  K aczerg iósk .m  
a K u d ab ą?

iNie jes tem  w s tan ie  dać  odpow iedzi  n.i 
te zagadn ien ia .  Kto te z ag ad n ien ia  rozw iąże?

bow.

skąd  on  m a  w y trza sn ąć  p .en iąd /.e  na 
książki i czas-op.sma? —  ch y b a  n a ­
leż} sp ro w a d z ić  G liandiego, b y  n a ­
liczył sz tuk i  g ło d o w an ia .

N auczyc ie ls tw o  k resow e , ży jąc  \. 
w ieku  par> e lek try czn o śc i  i r a d ja  
najczęśc ie j  wie o tem , że obok k o ­
lei na jw ięk sze  znaczen ie  k o m u n ik a -  
c} jne  m a ją  nogi, a e lek tryczność  w ę­
dzi w jeżących  się w ło sach  p rzed  w id  
m cm  nędzy. Z am ias t  r a d ja  —  „hu 
sent} m e n ta ln ie  w ich er  w k o m in :  na
te m a t  ..pożycz z ło tego" a zamia:-.i te 
a t ru  —  k in a  —  w y n ę d z n ia ła  k u p a  
dzieci, p rz y n o sz ą c y ch  wszy i suchy 
k a r to fe l  n a  ob iad  w garśc i.  N auczy 
ciel w idzi tę nędzę, ro zu m ie  ją  i o d ­
czuw a, to też dzieli się p rz e d o s ta tn im  
groszem  z d z ieck iem  na  zeszyt, s t ł-  
lów kę  o łów ek  lub t. p.

I ja k ż e  ten  aposł-oł św ia t ła ,  ż y ją ­
cy w śró d  nędznego  o to czen ia  i s a m  w 
nędzy —  zw łaszcza  po  o s ta tn ie j  obn iż  
ce poborow", n ta  zaszczep iać  ideę o sz ­
czędności,  suges tyw n ie  opow7iad ac  o 
„ p ię k n e j  nasze j  Po lsce  c a ł e j 1 o P o m o  
rztt, o p o z n a ń sk ie j  k u lu i rz e  ro lne j ,  
k tó re j  sam  często  nie w idz ia ł?  J a k ż e  
m oże się pogodzić  z tem  s k a ż a m  nu 
żyw ot p a r ja sa .  pozbaw ńony n a leży te j  
op iek i m a te r ja tn e j  —  że n ig d y  nie  bę 
dzie m ógł zw iedzić  swego k ra ju ,  zo ­
baczyć w szy s tk ich  cudów7, o k tó ry c h  
czyta  ty lko  z k s ią ż k i?  W ie lu  z n a u ­
czycieli przez szereg la t  n ie  m a  m o ż ­
ność: w y jazd u  do rodz iny , z n a jd u ją ­
cej się w p o łu d n io w e j  czy z a ch o d n ie j  
Po lsce  na fe r je  św ią teczne  czy letnie, 
gdyż p o d ró ż  k o le ją  k o sz tu je  p ra w ie  
ca łą  pensję .  Gdy w o jskow i m a ją  ro /  
kazy  w y jazdu ,  k o le ja rze  m a ją  też kil 
kan aśc ie  biletów7 d a rm o w y ch ,  w y k o  
rz y s ty w a n y c h  na w y jazd y  po z a k u p '  
b o d a j  ta n ie j  k a p u s ty ,  ten w z n io s h  
idea lis ta  i sze rm ie rz  k u lu t ry  powoszecn 
nej —  nauczyc ie l  k re so w y  —  często 
p rz e p ra co w a n y ,  scho rza ły  i zoboję t 
n ia ły  na  życie, j a k  d ręczony  śwuęfy, 
p ozos ta je  z im ą  i la tem  wr swej wuoscc 
zapadłe j,  gdzieś w7śród  m o cza ró w  i b a  
gien.

D ane  s ta ty s ty czn e  o s ta tn ic h  la t  
s tw ie rdza ją ,  że co raz  więcej ty c h  bez 
■ n i ie n n y c h  b o h a te ró w  g in ie  od sucho t 
na szk o lnych  p o s te ru n k a c h  k r e s o ­
wych. •

M yślące spo łeczeństw o  po lsk ie  r o ­
zum ie  w ie lk ą  ro tę  b e z im ie n n y c h  i sza 
rych* b o h a te ró w  Je św ia ta  zab itego  
d esk am i J e d n a k  ten  sz lach e tn y  s e n ­
ty m e n t  ogółu m usi się zm ien ić  w rea l 
ną fo rm ę  opiekli pań s tw o w 7ej n a d  n a u  
czycie lem  w io sk o w y m  d a ją c  m u  m ię  
dzy in n em i b o d a j  jeden  ra z  w ro k u  
d a rm o w y  b ile t kolejow7y n a  zw iedze ­
nie p odczas  la ta  bogactw  i p ięk n a  na 
szego k ra ju .  P o z y ty w n e  za ła tw ień  e 
tej in ic ja ty w y  n iew ą tp l iw ie  p rzy czy n i  
toby  się do p o d n ie s ien ia  k u l tu ry  d u ­
c h o w e j  n au czyc ie ls tw a ,  do pog łęb ie ­
nia w iedzy  fa c h o w e j  i ogó lne j  o P o l ­
sce, do  p o d n ie s ien ia  s ta n u  zd ro w o tn e  
go nauczy c ie ls tw a  i w ogóie  d o  n a b ra  
n ia  sił  m o ra ln y c h  i f izycznych  da  
zbożnej pracy .

Józef Dubtcki.
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W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
r o b o t y  w z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNE

SPODKA „EK O N O M JA 11 B ari now icze, >st 
Szeptyckiego 50 —  z aw ia d am ia  Szan . Kii 
jen te lę , że zn an e  ze sw ej jak o śc i NASION t 
ju ż  są  db  n ab y c ia , po  cen ach  w /g eeu n ik a
i ' - ? .

C. Ulriot - .

Teatr muzyczny „LUTNIA*
D Z I Ś

o g. 6.15 wl ecz .

! Wieczór A. DYMSZY

S A 0 J 0
W ILN O .

K a t a l o g  na uwięzi .
Przez  k i lk a  dn i  z a s ta n aw ia łem  się n ad  

p o n u ry m  losem  P ro m e te u s z a  skow anego .  
Myśl o łań c u ch a c h  i sępie,  p a s tw iąc y m  się 
n ad  w ą t ro b ą ,  nie jes t  c o p raw d a  d o b rą  m y ś ­
lą w tedy, gdy w szys tko  z a p o w ia d a  wiosnę, 
a le  co robić.  Czasem  n a w e t  w na jp ię k n ie js ze  
dni n ad ch o d z ą  p o n u re  re fleks je .  Czasem z 
ł ań c u ch a  robi  sie m is te rn e  k a jd a n y .  Ł ańcu  
c h em  p rz y k u to  do w ilgo tne j  śc iany  lochu  
W alg ie rza  Udałego, ł ań cu ch em  p rz y tw ie rd za  
się n a  s ta c ja c h  k o le jo w y ch  kubk i  od z b io r ­
n ika  z wodą.

Nie m ogę  je d n a k  z rozum ieć ,  w  jak i  cu 
d o w n y  czy n ieszczęsny  sposób  los P rom ote-  
usza  czy W alg ie rz a  Udałego sp o tk a ł  k a ta log  
b ib l jo teczny

W id o k  n iew in n eg o  spisu  książek, p r z y k u ­
tego łań c u ch e m  do śc iany  i to w czyteln i 
św ięc iańsk iego  g im n a z ju m  p aństw ow ego ,  
w zbudza  n a p r a w d ę  litość. B iedny  ka ta log .

P ro m e te u sz  w y k ra d ł  ogień  i d la tego  swą 
w ą t ro b ą  m u s ia ł  k a rm ić  podłego i n ie n a sy ­
conego sępa Ale co zaw in i ł  k a ta lo g ?  Lzy 
mi się c isną  do  oczu.

G dybym  to zobaczy ł  w Sludziońcu  ę*.y 
T w o rk ac h  —  w idok  nie by łby  ta k  o d raża  
jący. T a m  zaw sze  m o że  się znaleźć  jak iś  
z w ar jo w a n y  m a n ja k  czy k le p to m a n  i p i 
kusić  sie o zn iszczen ie  lub  z ag rab ien ie  k a ż ­
dej rzeczy, k tó r a b y  n aw in ę ła  m u  się na  
oczy. Ale w g im n a z ju m ?

Ja k o b y  so l idne  z am k n ięc ia  są n a jlepszem  
zabezp ieczen iem  p rzec iw  k ra d z ież o m  i n isz ­
czeniom...  Co do  tego m a m  je d n a k  grube  
wątp liwości .  Bo przec ież  w tem  sa m em  g im ­
n az ju m  k i lk u  u czn ió w  w ła m a ło  się do Koo­
p e ra ty w y  szko lne j  i g a b in e tu  d y rek c j i  a 
zam ki  n ie  pom ogły .  Żelazo je s t  czasem  dz i­
wnie  k ruche ,  N aw et szafy  o g n io trw a łe  m o ­
żna  rozbić. Giną ró żn e  p rz ed m io ty  —  d o b ­

rze. Ale w szys tk iego  przec ież  ,iie m o żn a  z a ­
m y k ać  i p rz y w iąz y w a ć  łań cu ch am i.

G im n az ju m ,  to ogn isko  idea łów  i zapa łu ,  
to szko ła  p a ń s tw o w o -tw ó rcza .  Nie uchod/. i  
m łodzieży rzucać  w- oczy łańcucha .

Sędzia L indsey  z C o lo rado  •— w yb itny  
znaw ca  duszy  w spó łczesne j  m łodz ieży  p o ­
wiedzia ł  da nauczycie l i :  „Nie bąd źc ie  dozor  
cam i n iew oln ików , a  p rz y ja c ió łm i  i wycho  
waw cam i m ło d y c h 11. Oto w sp an ia łe  zdanie!

W c z o ra j  śniły m i się książki .  D z iw n i  
książki .  W szy s tk ie  były p rzy tw ie rd zo n e  ł a ń ­
c u ch am i do  ścian. P rz y  k ażd e j  s iedzia ł  c zu j ­
ny pies i szczerzył  kły. N ad  sto łem  s ta ł  jak iś  
m łodz ien iec  w  m u n d u rk u .  Z am ias t  głowy 
m ia ł  o lb rzym i k a ta lo g  n a  łań cu ch u .  Kar.

W spiera1 ąc bezrobotnego,
pom agasz sobie

PO NIEDZIAŁEK dn ia  9 kw ie tn ia  193ł roku.

7.00: Czas. G im n as ty k a .  Muzyka. Dzie a 
por. M uzyka. C hw ilka  gospod. domow. U  I 
P rzeg ląd  p rasy .  11.50 U tw ory  Maszkow7skic 
go (płyty). 11.57: Czas. 12 05. Muzy—  bale  
tow a (płyty). 12.30: Kom. m eteo r.  12.33: V\ y- 
ją tk i  l o p e r  Pu cc in ieg o  (płyty ,.  12.55: Dzten. 
poł. 15.10- P r o g r a m  dzienny  15.15: „Lo tn ie  
two a dz ień  dz is ie jszy11 pogad. 15.? VV rad. 
eksporl i g iełda  roln.  16.40 K oncer t  dla 
m łodzieży (płyty). M uzyka polska.  16 III.
Koncert  solistów. 16.40: F ra u c u s  i. 10 
K oncert  m uzy k i  lekkiej.  17.5C: Pr<>gr - « u 77 
wtorek  i rortn .  18 00: S k rzy n k a  poc, lo - /a
Nr 290". 18.20: Arje  i pieśni w w yk. l .con  
K ach -w .c za  (tenor) p rzy  fo r tep ian ie  p ro f  
T adeusz  Szeligowski. 18.50: „Co n a s  h o l i? "  
19 00- Ze sp raw  l itewskich . 19.15: Codz. ode 
P w 19.25: Odczyt a k tu a ln y  19.40: WTl 
kom. snortowy. 19.47: Dzień, wiecz. 204*1- 
.Myśli w y b ra n e 11. 20.02: K o n c e r t  m u z y k i  ła 
ewskiej.  21.00: „Z dz ie jów  m yśli  h in d u sk ie j  

felj. 21.15: M uzyka  ieKkr 22.00 Diusiejs-.y 
stan te lew iz j i1 pogad.  22.20 M uzyka t a n c o  
na. 23 00: Kom. m eteo r .  23.05: M uzyka tan .
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Szkica kartu dycha i ciała.
Związek Strzelecki we ^rcncjl.

Z jaw isk o  e m ig rac j i  na  w ie lk ą  s k a ­
lę w y s tęp u je  w Po lsce  p ra w ie  n a ty c h ­
m ia s t  po  ro zb io rach ,  p rz y b ie ra  na  s i­
le po  k a ż d e m  n ie u d a n e m  p o w s tan iu ,  
tw o rz ą c  p o za  g ra n ic a m i  k r a ju  wielkie 
s k u p ie n ia  polskie , k tó re  s ta ją  się n a ­
wet o ś ro d k a m i  n o w y c h  m yśli  i p r ą ­
dów , —  ja k  to m ia ło  m ie jsce  we 
F ra n c j i  po  p o w s ta n iu  l is to p ad o w em . 
Ten j e d n a k  ro d z a j  em ig rac j i  zw an e j  
po li tyczną , u s ta ł  w ra z  z o d zy sk an iem  
n iepod leg łego  b y tu  pan s tw o w eg o .

O becn ie  n ie  m a m y  w ychodźców  
p o l i tycznych ,  m a m y  n a to m ia s t  liczne, 
bo osiem  m iljonów  Mczące w y ch o d ź  
two, k tó re  opuśc iło  P o lskę  w pogon i 
ze ch lebem . Z jaw isk o  e m ig ra c j i  z a ­
ro b k o w e j  d a tu je  się u n a s  od o s ta t ­
n ich dz ie s ią tk ó w  la t  pop rzed n ieg o  
s tulecia, sk ie ro w u ją c  h czne  rzesze

n a  op iek i  z n a jd u je  w Z w iązku
S trze leck im  we F ra n c j i  w szystko , cze- 
go je j  po trzeba .  W  44 -ech sa lach  
g im n a s ty c z n y c h  o d b y w a ją  się św ieże­
nia , na  60-ciu w ła sn y c h  bo iskach  
„ S trz e lc a 11 n ie m a l  co n iedzie lę  o d b y ­
w a ją  się zaw ody  sp o r to w e , wreszcie 
42 św ie tlice  p o z w a la ją  znaleźć m ło ­
d y m  p ism a  polskie , s ta r a n n ie  d o b ra n ą  
b ib l jo tek ę  i szereg o d p o w ied n ich  ro z ­
ryw ek .

S tw ie rd z i l iśm y  wyżej, że m łodzież 
p o lska  we F ra n c j i  t łu m n ie  p rz y s tę p o ­
w a ła  do  o rg a n iz a c y j  f ran cu sk ich ,  
s tw ie rdz ić  m u s im y ,  że t e n  pęd jest  c o ­
raz  m n ie jszy  i to jest zas ługą  ,,Sirzei- 
c a “ , k tó ry  p o t r a f i ł  d ać  m łodzieży  w y ­
chodźcze j  to , czego szukała .

Jeśli  chodz i  o w y n ik i  sportow e, 
Z w iązek  S trze leck i w yb ija  się n a  czo-

Komisja wychowania 
obywatelskiego

przy Zarządzie Podokręgu
W iliń sk ie g o  '

TV' s v b o |  w ieczorem  w k in em a to g ra fie  
.P a n “ w czasie  w y św ie tlan ia  film u  p a lis -  

ly ń sk ieg o  „ S a b ra "  rz u c o n a  n a  sa le  fiak-n i 
z c u ch n ą cą  cieczą. S ean s zo sta ł p rz e rw a u y , 
a sa lę  m u s ian o  p rzew ie trzy ć

S p raw cy  w y b ry k u  n ie  u jaw n io n o . je)

w ychodźcze  p rzed ew szy s tk iem  do , J Q p o lsk ich  o ra g a n iz a cy j  sp o r to w y c h
A m eryk i P o łu d n io w e j  i P ó łn o cn e j ,  z 
e u ro p e js k ic h  zaś k ra jów  —  do W est  
■ alji .  P o  w ojnie , em ig ra c ja  p o lsk a  *  
W es tfa i j i  p rzen o s i  się w b a rd z o  znacz 
n y m  s to p n iu  do F ra n c j i ,  gdzie  z n a jd u ­
je  p ra c ę  p rzed ew szy s tk iem  w k o p a l ­
n ia c h  d e p a i  la m e n tó w  -Nord i Pas  de 
Calais. Rok 1921-szy jest z a sa d n ic z a  
p o c z ą tk ie m  na  w ie lk ą  ska lę  z a k ro jo ­
nego w y ch o d ź tw a  po lsk iego  do F r a n ­
cji. W  ro k u  1930-ym liczba P o lak ó w  
os iad ły ch  we F ra n c j i  doch o d z i  800000 
głów . P ó źn ie j  z aczyna  się zm nie jszać , 
w chw ili  j e d n a k  obecne j  t rzeba  p r z y ­
jąć liczbę pó ł  m iljona . j a k o  n a j b a r ­
dzie j  o-cipowiadającą rzeczyw i tości.

W ra z  z w y ch o d ź tw em  P o la k ó w  z 
W estfa i j i ,  d o s ta ły  się do F ra n c j i  te 
f o im y  życia  o rg an izacy jn eg o ,  k tó ra  
jeszcze n a  wiele la t  p rzed  w o jn ą  wi 
d z im y  w W estfa i j i ,  f o rm y  n ieodpo-  
w ia d a ją c e  p o trz e b o m  ludnośc i p o l ­
skie j  w e F ra n c j i ,  zw łaszcza  zaś m ło ­
dzieży. T u  leży jeden z g łó w nych  po 
w o d ó w  słabego  s to su n k o w o  ro zw o ju  
polsk iego  życia  zb iorow ego we F r a n ­
cji. M łodzieży n ie  w y s ta rc z a ją  o b e c ­
nie o b ch o d y  p a tr jo ty c z n e .  u rz ą d z a n e  
z o k az ji  św ią t  n a ro d o w y c h ,  szu k a  ona  
m ożnośc i  s ta łego  ro z w ija n ia  n u r t u ­
jących , ją  myśli, a nie z n a jd u ją c  o d p o ­
w ied n ik ó w  w o rg a n iz a c ja c h  po lsk ich  
t łu m n ie  w chodzi w zb io row e  życie 
f ra n cu sk ie .

W  tak im  m o m e n c ie  na w id ow nię  
polsk iego  życia zb io row ego  we F r a n ­
cji w ch o d z i  Z w iązek  S trzelecki. P o ­
c zą tk o w o  w a lczy  on z w ie lk iem i t r u d ­
nościam i, i co n a jdz iw n ie jsze ,  n a tu ry  
po litycznej, znaleźli się b o w iem  w śró d  
P o l a k ó w  w e F ra n c j i  ludzie, zna laz ły  
się p ism a  po lsk ie  k tó re  ch c ia ły  w i­
dzieć w Z w iązku  S trze leck im  o rg a n i ­
zację... p a r ty jn ą ,  ro z b i ja ją c ą  jedność  
po lsk iego  w y ch o d ź tw a .

M im o  w szystko  „S trze lec11 ro z w i­
j a  się z ro k u  n a  rok. Młodzież po lska  
zn a laz ła  w  n im  o rg an izac ję ,  k tó ra  
jej n a jb a rd z ie j  o d p o w iad a ,  pon iew aż  
k s z ta ł tu ją c  c h a r a k te r  m ło d z 1eży, d a ­
je je j  m ożność  u p ra w ia n ia  sportów , 
z a jm u je  się p o w a ż n ie  p rzysposob ie-

we F ra n c j i .  S trze lecka  d ru ż y n a  p i ł ­
k a r s k a  „ P o lo g n e ” zdobyła  ty tu ł  m .s- 
t rza  d ru ż y n  s ło w iań sk ich  n a  ro k  
1933^34, w m a ju  1933-go ro k u  n a  123 
z a w o d n ik ó w  p ierw szego  biegu n a r o ­
dow ego  na p rze ła j  92-ch nalepy d a 

S trze lca '1. W reszc ie  o d b y w a ją c e  się 
co ro k u  k u rsa  in s t ru k to r s k ie  i obozy 
s trze leck ie  sp e łn ia ją  resztę, d a ją c  poi 
sk ie j  m łodz ieży  w ychodźcze j  m ożność  
d o k ład n eg o  z a p o z n a n ia  się z życiem  
M acierzy i p o s u w a ją  tę młodzież w i  
żej w je j  ro z w o ju  f izycznym .

Na ż a d n e m  je d n a k  p o lu  nie w id z i­
m y  tak  d o b rze  i d o k ła d n ie  znaczen ia  
Z w iązk u  S trze leck iego  nif obczyźnie, 
jak  na po lu  p ro p a g a n d y .  Jeżeli  weź 
m ierny  p o d  uw agę, że s trzelcy , u r z ą ­
d z a ją c  szereg im prez , śc iąg a ją  n a  s ie­
bie u w ag ę  m ie jscow ego  sp o łeczeń ­
s tw a  francusk iego ’, z rozum iem y , j a k  
d on ios łe  z a d a n ia  spe łn ia  Związek 
Strzelecki. W y k a z u je  on  d o b i tn ie  
F ra n c u z o m  tężyznę  i b a r t  Polaka* tak  
często  n iedocen ianego  n ies te ty  przez 
naszego  na jlepszego  sp rz y m ie rz e ń ca  

Janusz L askow sk i,

Punie Jz.

K w ie c ie ń

D li i i M»r j i  K l co f a so wt - i  

Jut ro i  F z e c h j e l a  P r .  M.

W i t l i ó d  c t o ń c a  

Z a c l . ó d  ,

a. 4 1 
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°p  ) i tr z » ż e n lł  Z ak ładu  S M is ro  tQjl J.k .o  
a Wilola z dni» 9/1Y — 1934 roku

POMOC RZĄDU DLA GŁODUJĄCEJ 
LUDNOŚCI.

n iem  w o jsk o w em , do k tó reg o  m ło ­
dzież w y ch o d źcza  sp ec ja ln ie  ch ę tn ie  
się garn ie .

Gdy dzrs-iaj sp ó j rz m y  na  Z w iązek  
S trze leck i we F ra n c j i ,  o g a rn ia  nas  
u czuc ie  d u m y  zna jdz iem y  b o w iem  7a 
kat nych  oddziałów ' l iczących  3.000 
członków-. L iczba  ta  n ie  jest w ysoka  
p on iew aż  j e d n a k  o rg an izac je  po lsk ie  
we F ra n c j i  n ie  są liczne i ty lk o  j e d n i  
‘— Zw iązek  R o b o tn ik ó w  P o lsk ic h  we 
F r a n c j i  —  jes t  l iczn ie jszą  od „ S trze l­
c a ” — - p rze to  m u srm y  uznać  liczbę 
t rzech  tysięcy  S trze lców  we F ra n c j i  
za dość  w ysoką.

Społeczeństw o  e m ig ra c y jn e  widzi 
co raz  lepiej, j a k  w ie lką  ro lę  odeg rać  
m oże  Zw iązek  S trze leck i n a  obczyź­
nie i d la tego  co raz  w iększem  d a rz y  
go zau fan iem .

M łodzież —  tak  często pozba-wio-

S y tu ac ja  ludnośc i  w ie jsk ie ,  na Wi 
leńszczyźnie  d o tk n ię te j  k lę sk ą  n ie u ­
ro d z a ju  jes t  n a d a l  t rag iczn a .  W  z ro ­
z u m ien iu  sy tu ac j i  c-zynni.ki p a ń s tw o  
we s ta r a ją  sic w sze lk iem i możliw-emi 
sp o so b am i p rzy jść  z pom ocą .

W m a r c u  rozd z ie lo n o  b e z p ła tn ie '  
o k o ło  30.000 c e n tn a ró w  m ą k i  r a z o ­
w e j o ra z  przesz ło  5000 c e n tn a r ó w  so 
ii.

Na p o m o c  s iew ną  w y asy g n o w a n o  
około  m i l jo n a  z ło tych, zaś zagroź  )- 
n y m  g ło d em  z rac j i  p rz e d n ó w k a  prze  
z n a c z o n o  około  200 c e n tn a ró w  żyta .

Ci, k tó rz y  u zy sk a ją  pom oc, będą  
zob o w iązan i  do re b o t  pu b l iczn y ch  or 
g a n iz o w a n y c h  przez s a m o rz ą d y  p o ­
w iatow e.

REFORMY W  SREDNIEM  SZKOL­
N IC TW IE PRYW ATNEM .

K u ra to r ju m  SzKolne w yda ło  okó ln ik  do 
p r y w a tn y c h  szkól  ś re d n ich  ogólnoksz ta łeą  
cych w sp ra w ie  przystosow an ia  się do  o b o ­
w iązu jąceg o  u s t r o ju  szkolnic twa. P ry w a tn e  
średnie z ak ład y  n au k o w e,  k tó re  chcą  o t r z y ­
m ać  p r a w a  szkol  p ań s tw o w y ch  w r. 1934/31 
m usza  sk a so w ać  d ru g ie  k lasy  daw nego  typu. 
Od p o czą tk u  r. szkoln .  1934/35 k lasa  III 
ś red n ich  szkół  p ry w a tn y c h  m a  być  urze  
ksz ta łco n a  n a  k lasę  I c z tero le tn iego  g .m n a  
z jum  no w eg o  typu .  Uczniowie obecnych  klas  
11-gich p ó jd ą  do k las  I n ow ego  typu  na  z a ­
sadzie p ro m o c y j  u z y sk an y ch  d o k las  III-ie/i 
według u s t ro ju  dawnego.

JÓZEF SCI PIH

Nfl GAPĘ.
Podróż bez pieniędzy I paszportu zagranicę

P o  sk o ń czo n e j  rew izji  zw o ln io n a  
m n ie  i z n o w u  p oszed łem  n a  dw orzec  
to w a ro w y  N ied ługo  czek a łem  nu p o ­
ciąg, k tó ry  zw o ln a  p o su w a ł  sic w stro  
nę P o z n a n ia .  C hw yc iłem  za poręcz  
p rz y  s to p n ia c h  i skoczy łem , lecz w 
chw ili  sk o k u  p a n to fe l  spadł z nogi. 
Zeskoczy łem  p o d n io s łe m  pan to fe l ,  
lecz n a  n a k ła d a n ie  go już czasu  nie 
hyło  gdyż poc iąg  p o su w a ł  się co raz  
szybciej, zd ją łem  więc d ru g i  i w s k o ­
czy łem  znów  do w agonu . W ag o n  b ą ł  
bez d a c h u  sp ec ja ln y  do p rzew o zu  wę 
gla. Do b u d k i  k o n d u k to r s k ie j  nie wła 
z iłem, gdyż sp o d z iew a łem  się spraw- 
dzenia .

I tak  je c h a łe m  sp o k o jn ie  m ija ją c  
łasy, rzeki i pola . W  nocy  z robiło  m i 
się s t ra szn ie  z im no. B>łem bez pa lta ,  
a  za m ia s t  c zap k i  m ia łem  s ia tkę  na 
włosy* by nie sp a d a ły  m i na  oczy. Po 
s tan o w iłem  pó jść  do  b u d k i  k o n d u k  
torsk ie j ,  gdyż z im no  d o k u cza ło  coraz  
bardz ie j . . .  N a  jak ie jś  du że j  s tac ji  s ie­
d ząc  w b u d c e  i t rzę sąc  się z z im na ,

czeka łem  aż poc iąg  ruszy , lecz ledw o 
ruszy ł  drzw-i do b u d k i  się o tw a r ły  i 
z l a t a r n ią  w rę k u  w szedł k o n d u k to r  
C hcia ł s iadać , lecz gdy m n ie  u jrza ł  
c zem p ręd ze j  zeskoczył i w s iad ł  n a  in 
ny w agon . Poc iąg  się za trzy m a ł ,  
znów o tw a r ły  się d rzw i i w- n ich  s ta ­
nął k o n d u k to r ,  lecz inny  i k a z a ł  m.i 
w ysiadać . Z a p ro w ad z i ł  do nacze ln ik  i 
gdzie  z a s ta l iśm y  jeszcze jed n eg o  kon  
d o k to ra .  Gdy m n ie  zobaczył rzucił  ię 
z w ściek łośc ią :

—  Ach to ten łotr ,  dać  m u  p o rząd  
nie, P an ie  nacze ln ik u ,  w skoczy łem  do 
b u d k i  i ch c ia łe m  z a h a m o w a ć  pociąg, 
aż tu  w yłaz i ten  ło tr ,  c za rn y  jak  m u ­
rzyn , i d ja b e ł  by  się go przeląkł.  Z te- 
mi s łow am i ch w y c i ł  m ie  za k lap ę  ma 
r y n a rk i  i zaczął  trząść, n iby  gruszę. 
Nie chcąc  b y ć  d łu żn y m , u derzy łem  
go p ięśc ią  z ca łe j  siły po rękac łi  i 
rów n ież  k rz y k n ą łe m

—  P , n  m i n ie  k u p i ł  u b ra n ia ,  w ięc  
nie rw ij .

„db j  ta  d n ia  tj k w ie tn iu  b. r. p e d  p rz e ­
w o d n ic tw em  ob. M atuszk iewicza ,  sw oje  po 
s iedzenie  o rg an izacy jn e .  W  sk tad  k om is j i  
weszli:  k o n s e r w a to r  L o ren tz ,  d y re k to r  Szpa- 
kiewicz,  dyr.  g im n a z ju m  A. M ickiewicza 2\t- 
rebeck i,  n a cz e ln ik  w y d z ia łu  szkół powszecu  
nych C zystowski,  p ro feso r  U. S. B. S tanisław 
Hiller ,  c z łonkow ie  z a rz ąd u  P o d o k rę g u  ob 
ob. D o b aczew sk a  i S tub iedo  o raz  re fe re n t  
w y ch o w an ia  obyw ate lsk iego  P o d o k ręg u  ob, 
O beric i tne r .

Z arząd  P o d o k rę g u  na posiedzen iu  z dnbi 
6. b. rn. za tw ierdz i ł  n o w o w y ń ran e  zarząd} 
n a s tę p u ją c y c h  o d d z ia łó w

koz łow szczyzna ,  pow  p os taw sk i :  p rezes  
ob. D z iew ałtow ski ,  c z łonkow ie  z a rz ą d u :  ob. 
ob. Sangaw oczow a ,  L ew andow sk i,  Sam ko- 
wicz Maciej,  Sam kow icz  Sergjusz ,  Kadusz  
kiew icz  K on s tan ty  i K aduszk iew icz  Mikołaj.

G łówną tro sk ą  o b ra d  walnego  zeb ra n ia  
było u sp ra w n ien ie  p ra c y  św ie t licow ej i ia- 
leżyte z ao p a trzen ie  świetlic. Na p o d k re ś len ie  
zas ługu je  u c h w a ła  o sp ra w ia n iu  m u n d u ró w  
z lnu  k ra jow ego.

-Miadzioł —  pow. p os taw sk i :  p rezes  — 
ob. Szewczyk, członkow ie  z a rz ąd u  ob. ob. 
Firko ,  H orodn iczy ,  Jagiełowicz,  D enkow ski.

Oddział  p rzy s tąp i ł  do k o n k u . s u  p ra c )  iA 
s trzeln icę  im. M arsza łka  P i łsudsk iego  w W a r  
szawie  o raz  su b s k ry b o w a ł  pożyczkę  n a r o ­
dową, z a k u p u ją c  o-bligacje n a  50 zł. Z o rg a ­
n izow ał  wycieczkę do W iln a  i zo rg an izo w ał  
na  jes ieni  święto sad zen ia  d rzew ek .  Urządził  
8 p rz ed s ta w ień  i zabaw , u zy sa u ją c  149 zi 
d ochodu ,  za  k tó re  z ak u p i ł  30 czapek  i dwie  
p a ry  n a r l .  Po z a te m  d o p io w a a z i ł  ao  k o ń c a  
zespół  k o n k u r so w y  b u r a c z a n y  i u rz ąu z n  wy­
stawę b u r a k ó w  p a s tew n y cn  w Mindziole. 
Oprócz  tego członkow ie  O ddziału  b ra l i  c zyn­
ny udzia ł  o b ch o d ach  ogólnych  ora.: w 
kom itecie  b u d o w y  p o m n ik a  d la  poległych 
żo łn ierzy  po lsk ich .  J e d n e m  słowem  rok  sp ra  
w ozdaw czy  oddz ia łu  Z, S. w  Miadziole p rzed  
s taw ia  się b a rd z o  p iękn ie  i może być  przy­
k ładem  dla in n y ch  oddziałóyv.

D u b ro w a  pow. m o łodeczańsk i :  p r ę ż ę . — 
ob. L isowski  członkow ie  z a rz ą d u  ob. ob. 
MacerolniK, W aryK asz  i Mielguj.

W a ln e  zeb ra n ie  u chw al i ło  j e d n o ra zo w ą  
sk ła ak ę  po 26 groszy n a  u d e k o ro w a n ie  św Gt 
iiey.

K raśne ,  pow. m o łodeczańsk i :  p rezes  -  
ob. T om aszew sk i ,  c z łonkow ie  z a rz ą d u  ob. 
ob. Sawicki,  Kubik  i Ostrow ski .

Ja rszew icze ,  po w  m ołodeczańsk i .  prezes 
ob. ^K ondratowicz ,  członkow ie  z a rz ą d u  ob. 
od. B oharew icz,  W arz ec h a ,  Bohdanowicz, i 
WyczyńsKi.

W czo ra j, w n ied z ie lę , w te a trz e  n a  P o h u  
lan ce  w czusie  a k tu  1-go sz tu k i S łon im sk iego  
„R o d zin a*  rz u co n o  z b a lk o n u  e p ru w e tk ę  z ga 
eein łzaw iący m . S a lę  p rzew ie trzo n o , p rz e d ­
s taw ien ie  o d b y w a ło  s ię  n ad a l

N ie tru d n o  się d o p a irz y ć  z w iąz su  pomię­

dzy temi d w o m a  w y p a d k am i .  T u  i tam  mu 
'  s ia ła  dz ia łać  ręka  jak iegoś  rodz im ego  wy. 

zn aw cy  ra sy zm u ,  k ie ro w a n a  tą  sam ą  wolą. 
Niech m u  tam  będzie  na  zdrow ie :  ani kinu . 
ani  tern b a rd z ie j  tea t row i  to n ie  zaszkodzi.  
Co n a jw y że j  zw iększy  frekw enc ję .  Co się 
zaś tyczy p o p ra w n o śc i  obycza jów  w lej 
jw a lc e  id eo w ej11, to „obóz ideow y11, insni 
ru jący  po d o b n e  w yczyny  o d d a w n a  cieszy 
się u s ta lo n ą  sławą. P o  n a p a d a c h  p a łk a rzy  
n a  b e zb ro n n e  kobie ty  i n a sy łan iu  zbirów 
n a  swoich p ro feso ró w ,  n a ro b ie n ie  sm ro d u  na 
sali  —- to n ie w in n a  igraszka .  P o t r z e b n e  było  
ty lk o  p rzew ie trzen ie  loka lu  po tym  w y ra  
zie ideologji.

—  T e a tr  Miejski P o h u la n k a . Dzi: , w po ­
niedz ia łek  dn ia  9 cze rw ca  o godz. 8-ej wiecz. 
d a n a  będzie  po cenach  p r o p a g a n d o w y m
współczesna k o m ed ja  ang ie lska  H. J n n k in s ‘a 
..K obieta  i sz m ara g d  % posiada  jąca dużo  fan

Kradzież w cerkwi.
W  eerk w i p ra w o s ław n e j w P oęp llszczu  

d o k o n a n o  k rad z ieży . O giędzlny w ykazały , że 
sp raw cy  d o s ta li sic  do  c e rk w i p o  ze rw au iu  
2-ch k łó d ek  u  g łó w n y ch  d rzw i w ejśc iow ych  
poczem  ro z b ili i  s k a rb o n k i oraz  szu flad ę  
w s to le  sp rzed aw cy  św iec. 'W artościow e

p rz ed m io ty , ja k  s re b rn e  k ie lichy , k rzy że  i 
t. p. zostały  n ien a ru sz o n e . S tra ty  są  n ie u s ta ­
lone

Pod< Jrzanym  o k rad z ież  je s t  m ieszk a ­
n iec  w si P o rp liszczc  M ichał D m itrow icz, 
k tó ry  zo sta ł odd an y  pod  d o z ó r p o lic ji.

m o ru  i z ab a w n y c h  sy tuacy j
—  T e a t r  Objazd&wy -— gra  korned ję  3- 

a k io w ą  T ad e u sz a  Ł o paiew sk iego  p. t. „Ati- 
•■cielił n ie  ró b  tego 1̂  —  dziś  9 cze rw ca  w 
Głębokiem. j u t r o  10 cze rw ca  w Królewszczy- 
źnie.

—■ T e a ir  M uzyczny „ L n tn la " .  D z isie jszy  
w ystęp  A dolfa  D vm szy  w ..Lutii i“ . Dziś o  
godz. 18.15 odbędzie  się jedyny występ  z n a ­
k om itego  a r ty s ty  e k r a n u  i rewfi n a jp o p u la r ­
n iejszego k o m ik a  Adolfa Dymszy, k tó ry  roa  
śmieszy do łez publiczność,  w y k o n a n iem  n n j  
weselszych u tw o ró w  swego bogatego  r e p - r -  
u ia ru :  T u w im a .  H e m a ra  i S łon im skiego .
W ie lk iem  u ro z m a ic e n ie m  p ro g ra m u  b ę d ą  
p ro d u k c ie  taneczne  Eli  A ntoszów ny z n a k o ­
m ite j  t a n c e ik i ,  o raz  w ys tęp  zn an e j  śp ie ­
w aczk i  Zofji  T e n ie  P rzy  fo r tep ian ie  z n a n y  
k o m p o zy to r  Z ygm unt Białostocki. Pozostala- 
h ile ty  n a b y w ać  m o żn a  dziłś od  » 11 r. w  
c iągu d n ia  całego w „ L u tn i"

—  „ R a jsk i O g ró d " . Ju t rz e jsz e  przedsla  
wienic k o m ed j i  m u zy czn e j  „R ajsk i  O gród"  '

P R Z E D ś fA W IC IE L E  „IN T U R IST A 4
W  W IL N IE .

W  d n iu  8 k w ie tn ia  baw iący  w W iln ie  
p rzedstaw ic ie le  In tu r i s ta  sow ieck iego  p p 
Sw idersk i  i Dr. Spiegie l odbyli  z p r z e d s ta ­
wicie lami p ra sy  m ie jscow ej  k o n fe re n c ję  prr  
sow ą  o raz  p o d e jm o w a l i  tych  p rzedstaw icie li  
śn ia d an iem  w H ote lu  G eo rg es^ .  Na konfe  
rencji  om ó w io n e  zosta ły  sp ra w y  z a d a ń  p r a ­
cy In tu r is ta ,  wycieczek do  Rosji  Sowieckiej,  
w ycieczek d z ie n n ik a rsk ic h  i tp. P. Sw idersk i  
w p rzem ó w ien iu  do  przedstawicie li  p ra sy  
w sk aza ł  m eto d y , ,  j ak ie m i  k ie ru je  się In tu  
rist  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  wycieczek do Ro­
sji i w y ty c za n iu  ich m ars z ru t ,  o raz  wspon. 
n ia ł  o po ro zu m ien iu ,  j a k ie  m a  być  w n a jb l iż  
szych d n iac h  z aw a r te  m iędzy  In tu r is te m  a 
k o m p e te n tn y m i  c zy n n ik am i  po lsk im i celem 
k ie ro w a n ia  tu rys tów ,  zw iedza jących  R o . ję  
Sow iecką,  rów nież  do Polski  k tó ra  zwie 
d za l iby  sv d ro d z e  p o w ro tn e j  z Z. S. R. R 
In tu r is t  o rg a n iz u je  sw o je  p rzedstaw ic ie ls tw o  
na  P o lsk ę  w W a rsz a w ie ,  a  p o n a d to  p r a c o ­
wać będzie  w ścisłym k o n ta k c ie  z „ O rb i ­
s e m 11. W e  wsze lk ich  sp ra w a ch ,  zw iązanych  
z w y ja zd a m i  i w ycieczkam i do  Rosji  Sowiec 
k iej ,  nalez.y zw racać  się pod  ad rese m :  Dr. 
Spiegel W arsz a w a ,  M azowiecka  9 (In tou 
rist) . *

KONFERENCJA W  SPRAW ACH  
GOSPODARCZYCH.

D ziś w m ale j sali k o n fe re n c y jn e j U rzędu 
W o jew ódzk iego  od b ęd zie  się k o n fe re n c ji  
p o św ięcona  sp ra w ie  p o d n ies ien ia  s ta n u  gos­
p o d a rczeg o  Z iem  P ó łn o cn o -W sch o d n ich . W 
k o n fe re n c ji  u a z ia ł  w ezm ą p rz e d s ta w ic ie li  
re so rtó w  g o sp o d a rczy ch , a  w ięc IzDy P rz  
H andl., R o ln iczej, R zem ieśln icze j, U rzędu 
W o jew ódzk iego , p rzed stw ic ie le  ku p icc tw a  
o ra z  in o rg a n iz ac y j z a in te re so w an y ch .

ZEBRANIE SZEW CÓW  OBSTALI)N  
KOWYCH.

D nia  9 b. m  o godz. 17-ej w loka lu  
Z w iązku  p rzy  ul. W ie lk ie j  34 odbędzie  się 
ogólne  z eb ra n ie  szew ców  obs ta lu n k o  wyeh w 
sp raw ie  u s ta le n ia  fo rm  p racy ,  u reg u lo w an ia  
c enn ika  p łacy  według  umowy' zbiorow ej.  

Z arząd  pros i  o j a k  na j l iczn ie jsze  s lawien
n ic t w o .

—  Vi idzisz go, jak i  h a rd y ,  dać  
nui tu, a dob rze  —  i odszedł

Po  s p ra w d z e n iu  d o k u m e n tó w  n a ­
cze ln ik  rzek ł

Może p a n  odejść.
Po w yjśc iu  z d w o rc a  s k o n s ta to ­

w ałem , że jest to m ias to  Gniezn », 
gdyż pod  p ew n em  obw ieszczen iem  w i 
d iał podp is :  M ag is tra t  m . Gniezna.

10 sierpnia.

Był w czesny  ra n e k .  K o rzys ta jąc  z 
p rz y p a d k o w e g o  p o b y tu  w Gnieźnie  

'p o s ta n o w iłe m  je  zwiedzić, b o w iem  
w h is to r j i  P o lsk i  m ia s to  te z a jm u je  
n iepośledn ie  m iejsce. P o m ię d z y  róż 
nomi z a b y tk a m i  zw iedz iłem  tak że  k  k.ś 
ciól k a te d ra ln y ,  p rzy  k tó ry m  s ta ł  po 
rnnik  kró ła  Molesława C hrobrego . W  
o k o iicach  G niezna  b a rd z o  m i do  g u ­
stu p rz y p a d ły  szosy,, m e  d la tego  żo 
są g ładk ie ,  lecz że są o b sadzone  d r z e ­
w am i ow ocow em i. P o d ró ż n y  jak  j i 
m a  ow oców  dosyć...

11 sierpnia.

N aza ju trz  ran o  b y łem  w P o z n a ­
niu. Z w iedziłem  ogród  zoologiczny. 
Posil fui pos iada , prócz  zw ykłych  
t r a m w a jó w  e le k t ry c z n y ch  n a  szyna  *i 
t a k ż e  t r a m w a je  e lek try czn e  bez szyn.

p rzeznaczone  dla G a rn izo n u  W ileńsk iego .

Pan
Dziś premjera! NAJWESELSZA SENSACJA ŚWIATA! >FVT

Film wielkiti emocji i niezwykłego naprężenia!

I
Dr. ftabnze

Znakom ity twór genjusza ludzk. o niezw. rozmachu realizacyjnym  
Świetny nadprogram. Na premjsrę bilety honorowe nieważne.

HELIOS Kocha... Lubi... Szanuje...
Brawo, brawo ! I !
Ju ż  25.000 w i d z ó w  p o d z i w ,  
n a j g ł o ś n i e j s z y  M m  polski
z u d z i a ł e m  asów i  gwiazd a Loda Halama, Bodo, Walter, Pogorzelska, Chmurkowska, Tom,"znlcz

K t o  n i e  z d ą ż y ł  z o b a c z y ć  n i e c h  ś p i es zy !  P o c z ą t e k  o godz .  2*ej

K I N O

Colosseum
OSTRO BRAM SKA  S

DIugooczekiw. premiera!
M i ł o ś ć ,  s e n s a c j a ,  e r o t y ka )
N i e u c h w y t n y . ,  t e j e r  niczy. . .  » ^  W  W W o r a i  B»jn o w t i r  d 0 d , t e fc
a k t u a l n y  „ P a r a m o u n t " .  N a  ae e n i e :  S k e c z  z  r e p e r t .  T e a t r u  , C y u a n e r j a ‘ „Na ćwiczeniach*. U w a g a :  d o  9  b  m..  
M i z a n t r o p  i Dr u c i a r z .  C o d z .  p o r a n k i  o d  g. 2— 4 n a  f i lm „Krfil KróldW* p o  c e n .  z m i  : b a l k o n  15 gr . ,  p a r t e r  25  gr.

Klub dżentelmenów nrftz h l i n n u u  1 0  'm ł . t a l r

i m
DzISI

[Film  tysiąca

Życie jest pięknerewelacyj I

i Gustaw rROFliCH
Sukces prod. francuskie]. N A D  P R G G R  AM: Najnowsze aktualja.

O
as
C/5<
S m J

Ostatnie dni!
Ś p i e s z c i e  z o b a c z y ć !  
N a j b a r d z i e j  a k t u a l n y  
f i lm d e b y  o b e c n e j  p.t, ZagładaHarry 1‘iel

N a j a o w s z y  i n a j w i ę k s z y  s u k  > 
c e s  K r ó l a  S e n s a c j i  w  p i e r w ­
s zy m w i e l k i m  100% d ź wi ęk*  
f i lmie  f i a nc .  p r o d  1934 r o k u

Komunikat! N i e b y w a ł y  s u k c e s  p o l ­
s k i e j  p r o d u k c j i  1934 r. 

R e w e l a c y j n y  p o t ę ż n y  polski d2wlękowler, 
p r z e p i ę k n y  w i e l k i  f i lm t a t r z a ń s k i  p. t. ZA H  ‘ >’Ł E  ECHO

z o s t a ł  w y k o ń c z ,  i m o n o p o l  w y ś w i e t l ,  t e g o  a r c y d z i e ł a  n a b y ł o  k i n o  „ C a . i n o " .  P r e m i e r a  w  t y c h  d n i a c h .  Ś l e d ź c i e  z a  a n o n . a

Do Rejestru Handlowego Dział B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę- 

* pujące wpisy:

W dniu 17.1. 1934 r.
631 I. F i rm a :  „ E k s p lo a ta c ja  T a r t a k u  P a ro w eg o  

B raci  A b ram ow iczów  -— Spółka  z o g ra n ic zo n ą  odpn- 
*wjetlzialnością w  Nowej W ile jce" .  P ro w ad z en ie  t a r ­
t ak u ,  e k sp lo a to w a n ie  lasów, p rz e ró b k i  wszelkiego 
ro d z a ju  m a te r i a łó w  leśnych  i h a n d e l  niemi. Siedziba  
w N ow o-W ile jce  ul. P o ło ek a  54. K api ta ł  zak ład o w y  
10.000 z ło tych p odz ie lony  n a  10 u d z ia łó w  po 100h 
zło tych każdy ,  na leżność  za  te  udzia ły  zos ta ła  w n ie ­
siona  w ró w n y c h  częśc iach  przez  udz ia łow ców : Abra 
m a  i B e rk ę  A bram o w iczó w  w postaci  240 m e t ró w  
desek  o szaco w an y ch  n a  sn m ę  10000 zło tych  W spó ł  
n ik  m oże  po s iad ać  k i lka  udz ia łów . Z arząd  stanuwi.j  
żarn. w  W iln ie :  A bram  A b ram ow icz  p rzy  ul. ŹsŁ> 
gowskiego 10 i B erko  A bram ow icz  p rzy  uł. Mickie 
w icza  39. W szelk ie  o św iadczen ia  w im ien iu  spótk,' 
z a w ie ra ją ce  d la  spó łk i  pewne zo b o w iąz an ia  i o d p o ­
w iedzia lność  m a te r j a ln ą ,  w te j  liczbie weksle ,  czi ki. 
ży ro  n a  w ekslach ,  p e łn o m o cn ic tw a ,  a k ty  n o ta r j a ln e  
i h ipo teczne ,  obligi i u m o w y  p o d p isu ją  p o d  s tem plem  
f i rm o w y m  o b a j  za rz ąd c y  łącznie .  W sz e lk ie  d o k u ­
m en ty  n ie z aw ie ra ją ce  zo b o w iązań  j a k  ró w n ież  p o ­
k w i to w a n ia  z o d b io ru  k o re sp o n d e n c j i  pocz tow ej  i te ­
leg raf icznej  zwykłej ,  w a r to śc io w e j  i p ien iężne j,  p rze  
ki zów  p ien iężnych  i p rzesy łek  p ocz tow ych  i k o le jo ­
wych p o d p isu ją  k ażd y  z za rz ąd c ó w  p o d  s tem plem  
f i rm ow ym . S pó łka  z o g ran iczo n ą  odpow iedzia lnośc ią  
z a w a r t a  na  m ocy  a k tu  zeznanego  p rz ed  W ła d y s ław em  
K rzem ińsk im  zas tępcą  A lek san d ra  R óżnow sk iego  No- 
t a r ju sz a  w W iln ie  w dn iu  21 g ru d n ia  1933 r . za 
Nr. 3955 u z upe łn ionego  a k te m  zezn an y m  p rzed  Alek­
sa n d rem  R ożnow sk im  w W iln ie  w d n iu  8. I. 1934 r. 
za  Nr. 84 na  czasokre s  do  dn. 1. I. 1937 r. 326--V’I

a a  3 w i« iw /ń ca  sp r^ e d u n  
b. tao ia . O w*i umk«cfa da - 
w ied rieć  się w  Adoai, i- 

ł tr a a j i  ,,1-trr W ił.11

B a r d z o  t a n i o
S P R Z E D A M

PLAC
(od  200 do 400 sąż.)
l o b  w y d a m  w  d z i e r ż a w ę .  

O  w a r u n k a c h  d o w i e ­
d z i e ć  *ię: u l i ca

Truskuianśka 6 -2 .

K u p l ę

folwark
n i e d u ż y  a l i s k o  W i l n a  o 
•  b m i n  k o ł o  28 h a  z i e-  
mi .  O l e i t y  d o  A d m i n U t r .  
„Ko 'ja ra  W  leń sk ieg o *  — 

B i s k u p i a  4.

Sprzedam

z o g r ó d k i e m  w  d z i e l n i c y  
s k a n a l i z o w a n e j .  D o w i e ­
d z i e ć  ®ię w A d m i n i s t r a c j i  
„ K n r j e r a  W i l e ń s k i e g o ’* w  
g o d z .  12— 3 p o  p o ł u d n i u  

i 7 — 9 w i e c z o r e m .

A R T
b r o n z o w y  w  c e n t k i  z g i n ą ł  
u p r s s z a  * i ę  o d p r o w a d z i ć  

M .  P o h u l a n k a  10— 7

Mieszkanie
s ł o n e c z n e ,  c i e p l e ,  s u a h e ,  
6  p o k o j o w e  z e  w s z e l k i e -  
mi w y g o d a m i  d o  w y n a j ę ­
c i a .  T a r a - i e  d u ż y  s k l e p  

u ł  K a ł w a r y j s k a  11— 4

Maszynistka
poszuKuje posady
j a k  r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  a n ­
g a ż o w a n a  d o  b i u r a  n a  t e r ­
m i n o w ą  p r a c ę ,  r ó w n i e ż  
w y k o n u j ę  r ó ż n e  p r a c e  w 
d o m u  p o  b.  n i s k i c h  c e n a c h  
Ł a s k a w e  o f e r t y  d o  A d m  
• K u r j e r a  Wileńsk,** p o d  

„ Maszyni s tka**

Buchalter-
Bilansista

w ł a d  j ęz.  n i em.  i a a g  
p o a z u k .  o d p o w i e d n .  p r a c y  

A d m i n i s t r a c j a  . K u r j e r a  
Wi ł .  d l a  D a n i e l a ,

B. a&aê eiei girno.
udziela lekeyj  i k o rep e ty c  
w z ak re iie  8 k las g im aaz  
ju m  ze Trszystkich prze. 
m io tow .S pecja lność  m a r .  
m a ty ra , fizyka, jęz. poi 
słoi. Ł u k a .re  zgłoszenia 
ad m in is trac ji „K ur. W d.'' 
pod b. nauczyciel.

OiNSBERO
s h o r o b y  s k ó r n s ,  i r e n s  
r y c i n a  ł m o e z o p łc lo n *

W neńsKa 3 ui, 567.
od god* S— 1 i 4— 8.

Rutynowany
o g r o d n i k  z  » k o ń c z o n %  
s z k o ł ą  o g r o d n i c z ą  i 15- 
l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  p r zy j mie -  
o d p o w i e d n i ą  p o s a d ę  l u k  
p r a c ę  s e z o n o w ą .  O f e r t y  
d o  A d m i n .  MK « r j e r a  W.** 

p o d  Nr .  57

Eitern-maturzysta
k o r e p e t y t o r  z  w i e l o l e t n i ,  
p r a k t y k ą  w  z a k r e i i e  s z k ó ł  
Ś r e d n i c h  Z & w e i R J  10  n  .ÓS 

p r z y j m u j ę  w i z e l k i e  
m . z i i w  w a r n n k i .

OGŁOSZENIA
d o

IMkutiego
P R Z Y J M U J E

a a  n a j b a r d z i e j  

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

; ADMINISTRACJA
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *

UL. BISKUPIA 4

na k o ła c h  gun iow ych . tak ie  ja k ie  m a ­
ją ii nas  a u to b u sy ,  z łą  t j J k o  różn icą ,  
że p o ru sz a n e  są zn pom ocą  e le k t r y c z ­
ności. P o z n a ń  bez w iększych  przejść  
opu.śt iłem po  3-ch dniacli.

ROZDZIAŁ

W sto licy  pracy.

13 s ie rp n iu .
Tegoż d n ia  w ieczo rem  u lo k o w a ­

łem  się w  k u rJe rze  o d je ż d ż a jąc y m  w 
k ie r u n k u  W arszaw y . S iedz ia łem  na 
w ęg łach  przy lo k om otyw ie .  N ie d a le ­
ko W arszaw y , ja k  sądz iłem  m aszy n i-  
sfa, b io rąc  w ęgle  spostrzeg ł  m n ie  i k a  ­
zał w ys iadać .  W y s ia d łe m  n a  s tacji 
„Z g ie rz” . T u ta j  d o p ie ro  p rz e k o n a łe m  
się, że w P o z n a n iu  w s iad łem  nie  na 
w łaśc iw y  pociąg , gdyż z a m ias t  z n a ­
leźć się n ied a lek o  W a r -z a w y ,  z n a la z ­
łem  się n ied a lek o  Łodzi. Do Łodzi od 
m ia s ta  Zgierz było  Wszystkiego 10 
k im . P o m y śla łem  więc sobie: W a rsz a  
wę w idz ia łem , a Ł ódź  nie, naw et dob 
rze się stało , że się om yliłem .

P ierw szą  noc spędz iłem  w wiosce 
w pobiiżu  m ias ta .  D ru g ą  m u s ia łe m  w 
d o m u  n o c legow ym  P o m im o  iż spa 
łem  n a  gofych  desk ach ,  sp a łem  tw a r  
do. R ano  rozbudziło  m n ie  sza rpn ięc ie  
za m a ry n a rk ę ,  k tó r ą  b y łem  ok ry ty . 
O tw o rzy łem  oczy i u j rz a łe m  ch łopca  
śc iąga jącego  ze m n ie  m a ry n a rk ę ,  gdy O 
s tw ierdził ,  że m e  śpię rz e k ł

—  U w ażaj,  lio ci m a r y n a r k ; 
ś< iągna.

—  Nie śc iągną  jeżeli ly mi jej ni° 
ściągniesz.

S tw ie rd z i łem  jed n ak  b ra k  sw etra  
i koszuli .  M ało  p rz e jm u ją c  się tą  k r a ­
dzieżą  w y ru szy łem  w  da lszą  d rogę

18 sierpnia.
P rzy szed łem  na  dw orzec  Łódź la  

liryczna, by s ta m tą d  w y ru szy ć  w s tro  
nę C zęstochow y. Bez zby tn iego  wy 
s iłku  uda ło  m i się w y jść  n a  p e ro n  i 
usiąść na  poc iąg , lecz n ies ie ly  poc iąg  
ten je c h a ł  ty lko  do s tac j i  „ K o lu sz k i". 
P rz e n o c o w a łe m  w p ie rw sze j  wiosco.

gdy ro zg ad a l iśm y  się zaczaj p o k a z y ­
w ać co p o s iada .

Zkolei p o k a z a łe m  mu, że marre 
ty łko  książkę . D ziw ił się d laczego  ni r 
p o s iad an i  tak  ja k  on, n a ła d o w a n e g o  
p lecaka . „ T o w a r u ” n igdy  m u  nie  u 
by w a , bo  gdy  p rzy jd z ie  gdzieś ifł 
nocleg, a g o sp o d a rz  z a p o m n i  w ziąć  
d o k u m e n ty ,  w nocy  u c iek a  ra z e m  z 
p a l tem  lub m a ry n a rk a ,  k tó rą  dant> 
m u  ja k o  n ak ryc ie .  K ró tk o  m ó w ią c  
był lo zw y cza jn y  z łodz ie jaszek

W  nocy  na  m a łe j  s tacy jce  nad szed ł  
pociąg  , z a n im  dob ieg łem , już ruszyŁ  
D opędziłem  go j e d n a k  i s ch w y c iw szy  
za poręcz  o s ta tn ieg o  w a g o n u  chc .a-  
łem  już w skoczyć, gdy  n ag le  coś u d e­
rza ło  m n ie  b a rd z o  s iln ie  po  n o g a c h ,  
tak  że w yp u śc i łem  z rą k  poręcz  i po­
toczyłem  się n iby  kloc  d rzew a  na szy  
n y  Ręce m ia łe m  p o s z a rp a n e  do k r w i ,  
k o la n a  także, a na  czole o g ro m n y  si­
n iak .

14 sierpnia.
R ano  b y łem  w Łodzi. Na u licach  

p a n u je  o g ro m n y  ru c h  t r a m w a jó w ,  sa 
m o ch o d ó w , d o ro żek  k o n n y c h  i p ie ­
szych.

17 sierpnia.
R ano  o t rz y m a łe m  od g o sp o d arza  

na  d ro g ę  ow oców  i ru szy łem  dalej. 
P rz e c h o d z ą c  p rzez  las, sp o tk a łe m  p  ) 
d rożnego  z o g ro m n y m  p le c a k ie m  na  
r a m ie n iu ,  k tó r y  z a t rz y m a ł  m n ie ,  a

Z an im  p o d n io s łe m  się, już  z p o ­
c iągu  i ś ladu  n ie  było. P o s ta n o w i łe m  
w ięc  zbadać  p rzy czy n ę  m ego  u p a d ­
k u ,  by ła  to zw y k ła  zw ro tn ica .  Od te j  
chw ili  d a łe m  sob ie  s łow o że n ig d y  
nie w siądę  w  nocy  do  pędzącego  po  
ciągu. Z aczek a łem  n a  n a s tę p n y  p o ­
ciąg, k tó ry  nad szed ł  za dw ie  g o d z in y

(D. c. n.)

1
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